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2 powoda wiecu miiiilów.
i.

Lwów d. 11. października.

P odług  ogólnego program u, zajm o
w ać się będzie wiec urzędników  sp ra
w ą w łasnej pom ocy o dążnościach filan
trop ijnych . Sądzim y więc że będzie na 
czasie przypom nieć, oo u nas pod tym  
w zględem  dotąd zdziałano, jak ie  były  
zam iary  i jak im  uw ieńczone zostały 
skutkiem .

Bez p re ten sy i do w yczerpującej 
pracy, staraliśm y się zebrać to, co ro- 
ozniki tow arzystw , prasa peryodyezna 
i żyw a tradyoya podają.

Po roku 1859 nasta je  w A ustryi 
zupełny  zw rot i zm iana w u stro ju  we - 
w nętrznym . Cały gm ach dotycliozaso- 
W" ’ organizaoyi, począwszy od naj 
w yższych w ładz cen tra lnych  aż do ob 
wodowych i gm innych, p rzyb ie ra  n o 
w ą foim ę, świeżego ducha.

Dnoh to postęDOwy, w iejący ju ż  z 
tak ą  siłą z cesarskiego dypl mu z 
niździernika 18(30 r. i patentu z lutego
1861 r. , ,,

Równość wobeo ustaw y, zdolność 
do urzędów niezależna od stanu  i u ro 
dzenia, obowiązek rów ny w szystkich  
do sk ładan ia podatku  krw i i m ienia, a 
g łów nie w spółudział obyw ateli w u s ta 
w odaw stw ie i adm in istracy i państw o
wej nareszcie uznanie autonom ii k ra 
jów  i gm in : oto podw aliny now ego u 
s tro ju  i życia. Pociągnęły  one za sobą 
po trzebę rozpatrzen ia  i poliozenia w ła 
snych sił, w iary  w nie i we w łasną 
pomoo.

Na tern tle  rozpoczyna się ruch 
stow arzyszeń, po p arty  i rozdm uohiw a- 
n y  zasadam i Sohultza z Delitsch, k tó 
ry  w Niemozeeh propaguje skutecznie 
zjednoczenie słabych sił jed n o stek  — 
rosnących w potęgę na zasadach w ła
snej pomocy i asoeyacyi.

Do owych czasów odnosi się tra fu a  
uw aga dr. M eissnera, k tó ry  zagaił w  r. 
1872 ogólny zjazd u rzędn ików : „Niohts 
blieb a u f  dem alten  Fleek. N ur zwei 
D m ge and erten  sioh n io h t: die óster- 
reiohisohe B ureaueratie u nd  die G ehalte 
der Beam ten."

Mimo to, stan  urzędniozy w A ustryi 
w powyżsym ruchu nietylko nie został 
w tyle, ale owszem by ł jednym  z pier- 
wszyob, co podniósł wysoko sztandar 
asooyacyi i własnej pomocy.

Z jednej strony troska o rodzinę i 
swoi oh najbliższych — na _ w ypadek 
dłuższej choroby lub śm ierci ojca ro
dziny, — z drugiej obawa przed k ra t
kam i sądowemi, za  które w sadzić mógł 
w ierzyciel nie zawsze w ypłacalnego 
dlażnika, — zm uszały in te ligen tny  stan 
urzędników  do szukania pomocy w sto
warzyszeniach.

W iadom o nam  tedy, że ju ż  w roku 
1861 zaw iązuje się pierwsze stow arzy
szenie konsum eyjne urzędników , w ro 
ku 1862 stow arzyszenie zaliczkowe u- 
rzędników  kolei południowej, w roku 
1863 pierwsze ogólne stow arzyszenie 
na  wypadek choroby i śmierci. W ło
n ie powołanego wyżej stow arzyszenia 
urzędników  kolejowych powstać też 
m iała m yśl utw orzenia o g ó l n e g o  
n t o w a r z y s z e n i a  urzędników rno- 
narohi austro-węgierskiej.

Zanim  powrócim y do skreślenia zn a 

M it K i lii i  mm.
(Bajka na tle prawdziwem.)

[Ciąg dalszy-]

Henryk do kabiny wrócił późuo, ja 
udawałem śpiącego. Nazajutrz D& 
„dzień dobry1*, kiedy nam stewart  ̂ Łr 
b ftę  przyniósł, odpowiedział jakos 
raźnie, i później po kąpieli znalazłszy 
się razem na pokładzie, uważałem, że 
mnie unika. Nie narzucałem się lp' 
m u; rozłożony wygodnie na trzcinowym 
szezlągu, patrzyłem przez dym fajki na 
cuda porannego morza. Promienie słońca 
biegły po swej złotej diodzu do staiku, 
z weselszem „dzień dobry“ niż mego 
towarzysza, takie niewinne jeszcze o tej 
rannej godzinie, rybki do nich z wody 
wyskakiwały, a niebo nakryło nas wszyst
kich razem swym niebieskim kloszem — 
nic, tylkfo kawał nieba i kawał wody z 
okrętem na samym środku, który ciągle 
idąc, ciągle na samym środku zostaje, 
nic, a przecież jakże śliczne, jakże wspa
niałe, .jakże przytłumiające swoim ogro
mem, jeżeli to nic i' siebie myślą ogar
niemy.

Ranek był jeszcze stosunkowo nie 
gorący, ale j u  ̂ zaraz po śniadaniu to tak 
fliedawno jeszcze przyjemne i niewinne

komitej i chlubnej działalności tego sto 
w arzyszenia, — przypatrzym y się, co 
u nas, w Galioyi, już  przedtem  zdzia
łano.

Otóż, jeszcze przed rokiem 1860, 
grono urzędników  byłej buchalteryi u 
tworzyło stow arzyszenie ku pomocy 
niższych urzędników. Podstaw ą m ate- 
ryalną był tak  zw any „fundusz Riszki 
u tw orzony z datków na bankiet dla 
uczczenia przełożonego. Po rozbicia 
buchalteryi, część tego funduszu od
dano do K rakow a i Czerniowieo — a 
pozostała resztę wcielono do nowego 
stow arzyszenia urzędników, k tóre w ła
śnie powstać miało.

W  lecie r. 1863 za in icyatyw ą u- 
rzędnika kolejowego K esslera, posta
nowiono we W iedniu utw orzyć ogólne 
stow arzyszenie urzędników, a ukonsty
tuow any tam że kom itet założycieli uło
żył s ta tu ta  i odezwę, podpisaną przez 
ks. L o tara  M etternioha, Leopolda Krod- 
bubera i E ngelberta  K esslera i roze
słaną w tysiącach egzem plarzy wezwał 
do wstępowania w szeregi nowego sto
warzyszania. W ówczas utworzył się we 
Lwowie kom itet lokalny, na ozele k tó 
rego stanął radca skarbow y J ó z e f  
J e j  t  e 1 e s.

Po kilku gorących odezwach, kom i
te t ten utw orzył m i e j s c o w y  o d 
d z i a ł  stow arzyszenia w iedeńskiego i 
rozpisał wybory na 18 członków wy
działu.

Z jak ą  sym patyą przyjęto  we W ie 
dniu a także i u nas m yśl założenia 
ogólnego stow arzyszenia urzędników 
świadczą wym ownie reskrypta ówczes
nego m in istra  dr. A ntoniego Sehmer- 
linga i prezydentów  krajów  koronnych, 
zachęcające do licznego wstępowania 
w szeregi nowego stow arzyszenia, a 
dowodzi tego i ta  okoliczność, że zaraz 
w pierwszym roku wiedeńskie Tow a
rzystw o urzędników liczyło w swojem 
g ro r ie  dw u m inistrów , nadw ornego 
kanclerza, prezydenta najw yższego try 
bunału, 10 nam iestników , jednego pa- 
tryarchę, trzech biskupów itd .

Na listę członków naszego oddziału 
zapisał się też  p ierw szy, ówczesny g u 
bernator Galioyi br. P aum garten , za 
nim  poszli radcy: E m inger i Karol 
H ilhrioht, d y rek to r k asy  kraj. Philipp, 
inspektor telegrafu P feiffer i w. i.

Rozpoczął tedy swój żyw ot nasz 
związek, w połączeniu i zawisłości, a 
raczej jak o  część składow a o g ó l n e 
g o  s t o w a r z y s z e n i a  u r z ę d n i 
k ó w  m o n a r c h i i  a u s t r o  - w ę 
g i e r s k i e j .

Cele zw iązku byty hum anitarne: 
chodziło w pierw szym  rzędzie o zabez
pieczenie urzędnika i jego rodziny od 
klęsk, na w ypadek słabości i śmierci, 
to też w ładza adm inistracyjna, aprobu
jąc statu ta, zastrzegła działalność sto 
w arzyszenia na  powyższe cele. Po dal
szych dopiero staran iach , uzyskano w 
lutym  roku 1865 zezw olenie na u tw o
rzenie także działu  z a l i c z k o w e g o .

Dr. Kazim ierz Łuczkiewicz.

Monopol wódczany.
L w ó w  d. I I .  października.

W toku ogólnej rozprawy budżetowej 
w Izbie posłów oświadczył minister P le
ner, iż myśli o reformie podatku gorze
lnianego. Teraźniejszy wywód finansowy 
p. Wekerlego, węgierskiego m inistra pre

zydenta i oraz m inistra skarbu odsłonił 
w ogóle, o co chodzi, ale nie dość jasno 
i nie dość stanowczo. Widać z jego o- 
świadczeń tylko tyle, że państwo zupeł
nie pozostawia producentom wyrób i ra 
finowanie spirytusu, tudzież wywóz one- 
go za granicę, a sobie przywłaszcza mo
nopol, tj. wyłączne prawo, w obrębie 
swoich granic zakupywać od - producen
tów wyrobiony i rafinowany spirytus i 
sprzedawać go. Sprawa jeszcze nie jest 
pomiędzy oboma rządami monarchii za
łatwiona.

W motywach podniósł p. Wekerle, że 
o podwyższaniu podatków bezpośrednich 
mowy już być nie może, trzeba się roz
glądnąć pomiędzy podatkami konsumcyj- 
n e ra i: „W tym względzie sądzę, iż mogę 
począć od podatku gorzelanego, którego 

jak najrychlejszej reformy wymagają i- 
teresa nietylko finansowe, ale też ekono
miczne i zdrowotne. Teraźniejszy system 
kontyngentowy ocalił wprawdzie nasz 
przemysł gorzelany od ruiny, ale nie o- 
kazsł się zadawalającym dla małych fa
bryk i do gorzelni rolniczych. Dowodem 
tego stagnacya gorzelń rolniczych, tu
dzież fakt, iż zwłaszcza mni jsze, nie 
dość dobrze urządzone gorzelnie nie są 
w stanie dalej prosperować, a gorzelnie 
rolnicze nie produkują nawet tyle, na 
ile im kontyngent pozwala.“

Z komentarza półurzędowego Frem- 
denblattu podnosimy, iż „zdaje się pe- 
wnem, że jak przy reformie podatków 
bezpośrednich, tak i przy reformie po
datku gorzelanego k r a j e  k o r o n n e  o- 
trzymają odpowiednią część z mającego 
s:ę utworzyć dochodu państwowego. Zmo
nopolizowanie handlu wódką przyniesie 
też niejedną korzyść gorzelniom roln,- 
czym, którym wielkie gorzelnie fabrycz
ne dojmującą robią konkurencyę.*

Dalej podnosi F rm d b ltt, że prace 
przygotowawcze do tej reformy dużo je 
szcze zajmą czasu, przeto może, iż przed 
zaprowadzeniem jej jeszcze będzie pod
wyższonym podatek teraźniejszy. Dalej 
pisze Frmdbltt-. „Monopol ten zapropo
nowany został przez Francuza Alglaye, 
a obecnie w Niemczech przez Diez-Da- 
bera. Zapowiada on przychód większy niż 
podatek od wyrobu lub konsumcyi, i mo
że ceny rozprzedaży stopniować wedle 
wartości produktu zakupionego. Progre- 
sya też odbije się tu daleko doskonalej 
niż przy podatku; admmistracya i kon
trola będzie tańszą.

Podobny monopol, ale obszerniejszy 
zaprowadzono w Szwajcaryi w r, 1866 — 
ale wynik był pomyślniejszy pod wzglę
dem zdrowotnym niż fiskalnym, kousuin- 
cya bowiem zniżyła się o piątą część. 
Surowego dochodu miewa rząd 15 mi
lionów franków, czystego 8 mil. fr., z 
którego część oddaje na zwalczanie al
koholizmu. Wódki słodzone itp. wolno 
osobom prywatnym sprowadzać z zagra
nicy, a pa’’stwo pobiera tylko cło 80 
franków od hektolitra.

W Rosyi, gdzie monopol wódczany 
w rozmaitych formach od 17. wieku do 
r. 1863 panow ał, zaprowadzono go Da 
próbę nanowo tego lata w guberniach 
permskiej, ufińskiej, orenbnrskiej i sa- 
marskiej. Celem tej reformy, ogranicza 
jącej się na rozprzedaż wódki, było: 
przyzwyczaić ludność do umiarkowania 
w piciu wódki, poprawić jakość jej, o- 
graniczyć liczbę szynkowni, zwabić bar
dziej moralne osoby do rozprzedaży wód
ki. Sprzedaż < dbywa się w osobnych loka
lach państw ow ych, ale może także osa- 
bom prywatnym w drodze komisu być 
poruczoną. Reforma ta miała się okazać

bardzo korzystną i ma być do r. 1896 
w dalszych 22 guberniach zaprowadzoną.

słońce zaczęło być coraz mniej przyje- 
mnem, sypiąc nam na głowy 90° F a n n -  
heita. O jakiemś zajęciu czy rozrywce 
nikt nie m yślał; wszyscy siedzieli jak 
najwygodniej, prawdopodobnie niektórzy 
coś myśleli, większa część nic zapewne, 
rozmawiających rzadko gdzie się widziało. 
Cisza zapanowała na pokładzie, bo do 
szumn wody i uderzeń śruby tak ucho 
przywyka, że się tego zupełuie nie sły
szy, i tak lekko kołysani płynęliśmy na
przód i naprzód, mijając od czasu do 
czasu nagie poszarpane wulkaniczne ska
ty niektóre tak białym piaskiem pokry
te, że zdawało się jakby śnieg na nich 
leżał, czasem tylko mewa przeleciała, 
stado małych rybek nadejściem okrętu 
spłoszone wyskoczyło z wody, lub mor- 
świn w podskokach pędz ł  do nas w na
dziei dostania czegoś z naszej kuchni, i 
nie więcej, prócz 90 stopni, przed które- 
mi nie było schronienia. Zaproponowa
łem miss T., czyby na fortepianie nie 
zagrała? Roześmiała się.

__ Ale może wieczorem będzie mo- 
żliwsza tem peratura — rzekła — to 
moglibyśmy w górnym salonie pomnzy- 
kować. Mamy jednego pana grającego 
wcale dobrze na banjo*), pańska kuzyn
ka x jm nie gra dobrze Chopina, co nam 
sie rzadko zdarza słyszeć; znajdziemy 
zresztą coć na cztery ręce, pan Dam za- 
śpiewt

*) Banjo (beDdżio), in s t ru m en t ,  bardzo
między A n g likam i rozpowszechniony, przy
pominający trochę gitarę i cytrę.

— To i koncert gotowy, trzeba tylko 
jakiś cel dobroczynny wymyślić.

— Naturalnie, na przykład wykupno 
niewolników w południowej Ameryce.

Myśl koncertu podobała s ę Marylce ; 
postanowiły wieczorem przeglądać z miss 
T. repertoar. Aleksander, lubiący bardzo 
muzykę , plan silnie popierał. Brandt 
zdradził nam tajemnicę, że Aleksiej jest 
wirtuozem na skrzypcach, ale ile razy 
po długich naleganiach zdawało się, że 
się już da namówić, i ktoś już szedł po 
skrzypce, on, jakby przerażony śmiało
ścią swego postanow ienia, wyrywał się 
z rąk B randta i uciekał.

Po obiedzie, do którego Marylka przy
szła w białej lekkiej sukni, w której śli
cznie wyglądała, zebraliśmy s;ę w gór
nym salonie. Przy oknach na przestrzał 
pootwieranych gorąco nie dokuczało, i 
panie dla dodania sobie nawzajem otu
chy, siadły z miejsca razem do fortepia
nu. Na początek wzięły jakąś sonatę Mo
zarta — poszła doskonale. N a prośbę 
miss T. i moją, Marylka zagrała jeden 
z nocturnów Chopina —  ja  obracałem 
kartki Przypadkowo odwróciwszy oczy 
od nut, zobaczyłem w rogu salonu sie
dzącego kanapce Henryka. Był wpa
trzony w Marylkę — na czole widoczna 
nabiegła mu żyła, a powieka drgała bar
dziej niż zwykle.

Cierpi od gorąca biedaczysko — 
pomyślałem.

Marylka grała spokojnie ; na twarzy 
tylko ualowały się wszystkie uczucia grą 
wywoływane, i ta twarz stawała się wte-

Stan rolnictwa
w  K r ó le s tw ie  P o lsk ie m .

W arszaw a d. 8. pażdz.„rnika.
Z aw itała ju ż  jesień kalendarzowa i 

atm osferyczna. L udzie krzątają  się oko
ło siewów i w ydobyw ania okopowizu. 
Po polach w idnieją liczne stogi, ale nie 
cieszą serca, tak  jakby  cieszyły po inne 
lata. P róby z młocką okazały niew ielki 
plon ziarna — a oeny ?... J a k  nie idą 
tak nie idą w górę. Pszenica do 5 rubli 
dojść nie może, a zyto do 3.

Ludzie roztropniejsi w strzym ują się 
od b ran ia zaliczek bankow ych na zbo
że, nie przew idując podniesienia się oen 
w przyszłości. P rzez k ilka la t  z rzędu  
najlepiej płacono za zboże w jesieni, 
więc więktzośó producentów woli za
raz sprzedać krescenoyą, ale ozy w yj
dzie na tem dobrze, to czas dopiero 
w yśw ietli.

Dniewnilc Warszaioshi, zastanaw iając 
się nad położeniem rolnictw a w K róle
stwie Polskiem , dochodzi do w niosku, 
że rolnicy tu te jsi m ogą i pow inni r a 
tować się w trudnem  położeniu upraw ą 
nasiou traw  pastew nych. W R osyi ho
dowla dzika zw ierząt s ta ła  się już  n ie
m ożliwą; obszary stepow e zostały bo
wiem aibo zam ienione w upraw ne ła 
ny, albo zjałowiały zupełn ie . Ilość by 
dła zm niejsza się z rokiem  każdym . 
W m iastach rosyjskioh mięso je s t ju ż  
droższe, niż u nas; przed paru la ty  
płaoono po 4 kopiejki za fan t, a dziś 
już 12. R olnicy tam tejsi muszą zabrać 
Bię do hodow ii na  sposób europejski, 
trzym ać bydło w obora jh, obsiewać po
la traw am i. K rólestw o Polskie m ogłoby 
zatem  staó się dostarczycielem  nasion 
tychże traw . W niosek ten  m a wiele 
słuszności za sobą. Ju ż  teraz nasiona 
roślin pastew nych lepiej się opiaoają

zbóż i niejedni przerzucili w tym  
kierunku produkoyą. Chmiel w bieżą
cym roku nie ziścił nadziei, po p ierw 
sze nie urodził się tak , jak  po inne 
lata, a pow tóre w cenie spadł bardzo. 
W zeszłym  roku nieurodzaj tego pro
duktu  w Czechach spowodował zw yżkę 
n iezw ykłą oeny, wielu zabrało się do 
zakładania chmielników, stąd  dostaw a 
na ja rm ark  była w iększą od zeszłoro
cznej, ale na końou producenci doznali 
zawodu.

Za to przemysł nasz w idocznie stoi 
na  silnych nogach, bo zagran iczna kon- 
kurencya nie zachw iała nim  bynajm niej. 
P rzeciw nie — wciąż nowe przedsiębior
stw a powstają. W Łodzi fabryka ma- 
ohin rękodzielniczych, pierwsza w tym  
rodzaju, rozpoczyna żywot. Tkactw o 
rozw ija się św ietnie, inne gałęzie prze
m ysłu także nie szw ankują, przew idy
wane trudności zostały zwalczone z ła 
twością.

T ak  Więo tra k ta ty  handlow e pozo
stały  praw ie jałow em i w następstw a, 
gdyż rolnictw u nio nie pomogły a rę 
kodzielnictwu nio m e zaszkodziły.

Rozpaczliwe isto tn ie położenie ro l
ników. W łaściciel wsi przejada lite ra l
nie m ienie swoje. P rzejadanie takie 
trw ać może la t kilka lub kilkanaście — 
stosownie do staną. Sprzedaje się las, 
gazie on is tu ia ł, pożycza się na h ipote
kę p rzybiera pożyozkę od Tow arzystw a

dy dziwnie ożywioną pomimo całego spo
koju — stawała się wtedy jeszcze pię
kniejszą, jeszcze bardziej zajmującą.

—  Szczęśliwy człowieku — chciałem 
powiedzieć, zwracając się do siedzącego 
blisko Aleksandra, ale słowa mi zamarły 
na ustach, zobaczywszy jego twarz wy
chudłą, żółtą i te oczy świecące, zapadłe.
I  to jego właśnie musiało spotkać, ma
jącego taką żonę i wszystkie warnnki 
do szczęścia ! Miino że był wieczór, dłu
go w salonie zostać nie było można, ale 
ułożyliśmy, że co wieczora troc-hę bę
dziemy muzykowali, a jak  się tylko z te
go piekielnie czerwonego morza wydo
staniemy, urządzimy porządny koncert.

Kiedyśmy się z Henrykiem w kabi
nie we dwójkę znaleźli, starałem się roz
mowę podtrzymać, bo przecież nie mia
łem żadnej przyczyny być dla niego nie
grzecznym. Ale trudno go było rozru
szać. Odpowiadał od niechcenia i minę 
miał strasznie ministeryalną. „Napady- 
8tyj“ widocznie, jak nasi ohłopi mówią. 
W nocy spać nie mogłem w skutek go
rąca i słyszałem , że i on rzucał się po 
łóżku i stękał, a klął po cichu.

— Gwałtowny człowiek — pomyśla
łem — i mocno niecierpliwy ; może r a 
nek nspokoi tę wzburzoną duszę.

Ale ranek humoru nie poprawił, a tak 
straszną miał minę, że nie starałem  się 
jnż nawet rozmowy z nim rozpoczynać. 
Przy śniadaniu dopiero, obok Marylki, 
rozjaśnił trochę czoło, ale mimo to uwa
żałem, że jest poważniejszy niż dawniej 
bywał. Coś jej mówił o wczorajszej grze

kredytowego. Z każdym  rokiem  folwark 
s ta je  się w łasnością obcą, liczba w ie
rzycieli wzrasta, a nom inalny w łaści
ciel — galern ik  pracuje bez w ytchnie
nia, troska się, aż w końcu, sterany  
praoą, niezdolny do nics^go, wychodzi 
n a  bruk m iejski. P atrzym y na to co
dziennie i nie m am y już naw et współ
czucia dla cierpiących, bo wszyscy po
dlegam y jednem u losowi, wszyscy m a
m y jedne widoki na przyszłość. N ieje
den chciałby zlikw idow ać się wcześniej, 

jale n ie  łatw em  je s t  to zadanie. Kup- 
Joów na ziemię coraz m niej się z n a jd a - 
|je , a potem żal porzucać wszystko, co 
‘sic ukochało, trudno  przychodzi wyrzec
się nadziei poprawy stosunków, i tak  
z ro k : na rok wlecze się tea  leńeueh 
niewolniczy.

Zaprawdę pierw sze państw a euro
pejskie zam iast Koreą, pow innyby za
jąć  się radykalnym  środkiem  poprawy 
stosunków rolnictwa. Car daje przykład 
urządzenia ziemi dla kieszeni — n a j
praktyczniejszego, w ypuszcz ją c  w dzie
rżaw ę włościanom łan y  m ajątku K ło
bucka, nabytego na osobistą własność. 
Nie nauczył go przykład wymowny, do 
ozego przyw iedli w łościanie rolnictw o 
w carstw ie. Ziem ia wyjałowiona, zanik 
inw entarza, oto rezu lta ty  gospodarki 
w łościańskiej. U  nas włościanie gospo
darują woale nie źle, ty lko  tam , gdzie 
obok n a  folwarku widzą dobre skutki 
uowośoi w prow adzanych przez dziedzi
ców, w tedy u siebie wprow adzają ta k 
że pew ne innowaeye, przeorują zielone 
nawozy, sieją saradelę i inne traw y na 
paszę itp . ZaE’\n ziem ię odda się na 
drobną własność, wprzódy należałoby 
wykszfałoió odpowiednio lud roboczy, 
pozakładać szkół mnóstwo, naukę w 
w nioh udzielać bezpłatnie, słowom, 
gonić zachód oałemi siłami. K toś ze
staw iając ilość szkół rolniczych w Cze- 
chaoh w  stosunku do obszaru i ludno
ści, wyliczył, iż w K rólestw ie Polskiem  
pow innyby istn ieć dw a wyższe in s ty 
tu ty , pięć szkół średnich i dwadzieścia 
najniższyoh. A eóż m y m am y? Jeden  
in s ty tu t W  Puław ach, dotąd n iezorga- 
nizowany.

R ząd w kłada m iliony rub li w ko
leje azyatyokie, w fortece, wojska, w 
uzbrojenia, słowem bawi się wciąż w 
pol.tykę, a pozwala pruolmieó głównym  
podwalinom  bytu i będzie zdum iony, 
gdy zacznie walić się oała budowa spo- 
łeozna. Dz. pozn

0 procesie krożańskim
piszą dalej do N . Ref. pod datą 7. bra. 
z Wilna.

Oskarżonych pędzą codzień dwa razy 
przez ulice Wilna, z jednej strony miasta 
na drugą, z więzienia do sądu — „sude- 
bnoj pataty*, osobno mężczyzn, osobno ko
biety. W gromadę zebrani, otoczeni żołnie
rzami, którzy w ręku obnażone trzymają 
pałasze, wloką się zwolna, noga za nogą — 
rano około 9 do sądu —  wracają z po
wrotem z rozprawy między 10 a 11 w no- 

jey. Dzień w dzień powtarza się to samo. 
Między obwinionymi znajduje się bi;rdzo 
wieiu cborych, osłabionych, wycieńczonych 
— tych więc prowadzą towarzysze niedoli, 
wskazują drogę jednemu starcowi — pra
wie ciemnemu — spokojni, cisi, potulni. 
Litewski spokój połączył się z rezygnacyą 

J — jakkolwiek z drugiej strony większość 
j oskarzouyck wie, za jaką cierpi sprawę i 
ta świadomość dodaje im sił. Są przygoto

wani na wszystko. Taka sama rezygnacja 
musiała się przebijać w męczennikach pier
wszych wieków- chrześcijaństwa. Do obwi
nionych nie wolno nikomu się zbliżyć, ani 
słowa przemówić.

Ponieważ cały proces ma bŷ ćj formalnie 
przeprowadzony — więc wolno było obwi
nionym postarać się o obrońców. Naturalnie, 
nie mogli oni sami tego zrobić, gdyż to 
skończeni dzisiaj nędzarze, ale kto inny o 
to się postarał i sprowadzono trzech naj
lepszych adwokatów z Petersburga, jednego 
(księcia Urusowa) z Moskwy, adwokata Ka- 
mińskiego z Warszawy. Trzech adwokató v 
z Wilna: dwóch Polaków (Szostakowski i 
Węcławski) i jeden Rosjanin (p. Białyj), 
sami się ofiarowali objąć obronę. Adwokaci 
moskiewscy, jadąc tutaj, nie pojmowali 
sprawy należycie, nie znali jej wszechstron
nie, może nawet przypuszczali, że gra w 
w mej nieco rolę tak zwana „intryga pol- 
ska„ — dopiero tutaj na miejscu przeko
nali się, jak wielkich rozmiarów jest zbro
dnia w Krożaeh popełniona. Sprawą też 
gorąco się zajęli. Współczują wraz z nami. 
Boli ich i otwarcie to przyznają, że coś po
dobnego dziać się jeszcze dzisiaj może w 
państwie rosyjskiein.

Przewodniczący przerywa każdemu, tak 
świadkowi jak i oskarżonym, ilekroć który 
zacznie opowiadać sceny, jakie miały miej
sce w kościele, poza kościołem, a więc jak 
ludzi mordowano, knutowano, jak gwałcono 
niewiasty, juk wyciągano ludzi chorych z 
łóżek i pędzono do więzienia, jak poszuki
wano i zabierano tycli wszystkich, którzy 
mieli pocięte i pokrwawione przez kozaków 
i czynowników ręce, głowy itd. Przerwał 
też przewodniczący i dalej o tem mówić nie 
pozwolił ks. Renackiemu. Podniósł się wów
czas z krzesła adwokat Turczaninow, po
ważny człowiek, w podeszłym już wieku, 
zbliżył się do stołu sędziów i spokojnym 
głosem, pełnym godności oświadczył prze
wodniczącemu, że wobec takiego postępowa
nia wprost obrona jest niemożliwą, ani sąd 
sprawiedliwego wyroku wydać nie potrafi.

„My bowiem — mówił obrońca — nie 
wiemy, skąd się ci ludzie na ławie oska
rżonych wzięli. Pod kościołem, ani w ko
ściele ich nie zaaresztowano, — a więc 
skądże ich wzięto# Musimy się dowiedzieć 
o tem, inaczej cala sprawa jest niemożliwą. 
Nam nie chodzi o wyrobienie sobie zdania 
o p Khngenbergui jego towarzyszach — to 
należy do historyi, historya o nich należj ty 
sąd wyda - - lecz teraz musimy sobie wy
robić zdanie o całem postępowaniu, abyśmy 
mogli odpowiedzieć zadaniu, jakie na nas 
włożono*.

Protest ten Rosjanina głębokie zrobił 
w Izbie wrażenie, poparli go wszyscy inni 
obrońcy i protest zapisał w protokół roz
prawy.

W ogólności adwokaci bronią świetnie, 
z całem przejęciem się i współczuciem dla 
obwinionych. Robią, co mogą, aby wykazać 
ich niewinność — niestety, rosyjskiej spra
wiedliwości musi stać się zadość; Orżewskij 

I tego się domaga; oskarżeni muszą być ska- 
i zani. nie wszyscy, ale znaczna ich część.
! Di rozprawy powołano 181 świadków, 
j Zaraz pierwszego dnia rozprawy rano wez- 
i wano do sali wszystkich świadków. Brakło 
j tylko kilku. Żandarmi i czynownicy wtar- 
! gnęli do sali z hałasem, hukiem, brzękiem 
: ostróg i pałaszy, za nimi cicho, trwożliwie 
' wsunął się lud litewski, kobiety z dziećmi 
-małemi na rękach, starcy, dziewczęta, jeden 
: najzupełniej ciemny, kilku kulawych i t. d. 
jW ławknch- usiedli wojskowi, chłopi ścisnęli 
'się w kąty. I teraz dopiero przedstawił się 
; widok w całej swej grozie; można było 
! porównać gromadę znędzuiałego ludu oska- 
, rzonego o bunt przeciw władzy, z hordą

■sera nu 1

i wieczorze, a skutek rozmowy był taki, 
że znów Marylka spoważniała.

Mówiła, że miała noc złą bardzo, go
rączkowała i musiała kilka razy na po
kład wychodzić, bo w kabinie wprost 
powietrza jej nie stawało. Z nas wszy
stkich najlepiej znosił upał Aleksander. 
Dzień go nie m ęczył, a w no-y spał 
nie źle.

Dzień ten zapisał mi się nudami 
w pamięci. Ani szachy z biskupem, ani 
lekcja niemiecka z jego żoną, nie mogły 
mi czazu skrócić, a wszyscy moi znajo
mi medytowali po fo te lach , jakby do 
sztundystów poprzystawali. Ubawił mię 
Aleksiej, wystąpiwszy w haftowanej ru 
skiej koszuli i czarnym surducie, ale i 
z niego, prócz wiadomości, że w P eters
burgu nigdy tak gc-ąco nie byw a, nic 
wydobyć nie mogłem. — Musiałem się 
wziąć do czytania, a tego bardzo nie lu- 
białem, bo a la longue ono zawsze my
śleniem się kończyło, czego się wprost 
bałem, bo mię bolało, fizycznie bolało. 
Wybawili mię dopiero Hindusi z tego 
nioszczęścia, kiedy przed wieczorem po- 
obsiadali wszystkie maszty i liny, koły
sząc się na wiszących ławeczkach.

Już byłem wybawiony, bo miałem na 
co przynajm niej patrzeć, a wiedziałem, 
że potem słońce zacznie zachodzić, na
dając powietrzu, wodzie i niebu koloryty 
niemożliwe, potem trzeba się będiie u- 
bierać do obiadu, potem punkt kulmiua- 
cyjny Życia okrętowego, obiad, potem 
będzie muzyka w salonie, już się tego 
dnia nie bałem. I  było tak wszystko jak

sob e myślałem, tylko z małym dodat
kiem nadprogramowym, i to mniej przy- 
jó-innyir;. Po obiedzie jak to było umó
wione, poszliśmy do salonu. Między nu
tami Miss T. zobaczyłem ballady i pie
śni angielskie do śpiewu. Ze swobodą i 
naturalnoś -ią Angielek rozpoczęła na na
sze prośby śpiewać Cowena „ lt was a 
dream “ piosnkę melodyjną i rzewną 
Głos miała słaby i niećwiczony, ale b a r
dzo miły, nuciła raczej niż śpiewała. Ma
rylka wsłuchiwała się w te arye zupeł
nie dla niej nowe, takie pełne prostoty 
i wdzięku, a takie jędrne i silne zara
zem. Twarz jej zaczęła się ożywiać w ten 
jej właściwy sposób, khdy muzyka za
czynała na nią działać. Gdy Miss T, za
śpiewała jeszcze ballad? szkockie, rzekła 
zachwycona: „Ucałowałabym panią za te 
pieśni*. — „Może. pani to zrobić, ale 
mnie się za nie Chopin należy.* — «Naj- 
chętniej**, odrzekła Marylka i s.adła do 
fortepianu. Była ju t  podniecona, i kiedy 
śpiewając przyszła na larghetto twarz 
jej przybrała wyrazu takiego jakiegoś u- 
niesienia i zachwytu, że się zdawało, że 
ona jak św. Cecylia wsłuchuje się w ja 
kiej melodye z nieba płynące. Za tą ko
bietą można sz&lec porayśh łem ; i to ta 
sama Marylka, z którą ja  po drzewach 
łaziłem.

(C. d. n ) 

-K. F edorow ic*.

wychodzi w dwóch wydaniach dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

O G ŁO S Z E N IA  I P R Z E D P Ł A TĘ  p rz y jm u ją : we Lw ow ie
A m inistraeya Gazety Narodowej ul. K arola 
L udw ika  1. 3 ; w  P a r y ż u : C. Adam  (Ciborowski, 
38 rue de Y arenne P a r is ;  we W iedniu: Haasen- 
stein & Y ogler (Otto Mass W alfischgasse 10 — 
R udolf Mosse Seilerstadte 2, — A . Oppelik G ru- 
nergasse 1 2 ,— M. L ukes W ollzeile 6, — Sehallek 
W ollzeile i l  i j .  D acnebąrg, Ł W ollzeile 19; 
w H am burgu: A. S te in e i; w  Fran kfurcie  n. M  
H assenstein & ogier i G. L. D sube & Coiup. 
w  W arszawi* : R eiehm au & Frer.dler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yczajne za ieduo- 
szpaltowy wiersz drobnym  drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego m iej
sce 30 ct G ło sy publiozności za wiersz inb jego 
miejsce 50 ct. P ryw a tn a  ńoresoondencya 3 ct. od 
wyrazu. K a rty korespondencyjne d la  drobnych 
cgłosz 30 ct.
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czynowników, tłumem żandarmów, butnych, 
srogich, których najpierw powołano do po
skromienia rzekomego buntn, a dzisiaj ka
zano świadczyć przeciwko tym, których knu- 
towali i znieważali.

Jak straszne musiały się rozgrywać sce
ny w kościele i poza nim, dowodzą, zezna
nia niektórych najzupełniej wiarogodnych 
świadków np. rotmistrza Siemionowa, który 
sam nahajami dostał w chwili, gdy w ko
ściele podnosił z ziemi zbitą starrszkę. Ze
znał to wobec sądu. Okazuje się dalej, że 
niemal wszyscy, którzy w napadzie udział 
brali — byli najzupełniej nietrzeźwi. Na 
kościół napadnięto o drugiej po północy — 
do tej więc pory wszyscy pili, dodając so
bie odwagi do walk’., z bezbronnym lu
dem, z kobietami, zasłaniającemi się różań
cem i koronką.

Że wykonawcy woli Klingenberga i 
Orżewsidego byli w czasie owej strasznej 
nocy pijani — dowodem dalej okoliczność, 
iż prawie wszyscy inaczej teraz zeznają, ani
żeli w śledztwie, sprzeczności są widoczne 
na każdym kroku, niektórzy kłamią i wi
kłają się w zeznaniach — jeden mówi, że 
strzelano, drugi oświadcza, że strzałów nie 
słyszał. Taki n. p. Hofman, sprawnik, po 
wiada, że znalazł przy oskarżonych cztery 
rewolwery, nie może sobie tylko przypomnieć, 
komu je oddał (!). Inny, plącząc się w ze
znaniach powiada, ze nie wie, z której stro
ny padł pierwszy strzał, czy z ludu, czy ze 
strony przedstawicieli władzy. Plącze się ta
kże w zeznaniach sam Klingenberg. Twier
dzi np., że Ind strzelał, co natnralnie jest 
nieprawdą, gdjż jak stwierdzono, zresztą on 
sam to przyznał, zaraz w pierwszej chwili 
a więc przedtem, nim lud zaczął wracać do 
kościoła, ukrył się w nim Klingenberg, za
mknął drzwi kościoła i zatarasował je kon- 
fesyonałem, ławkami itd. Skądże zatem mo
że wiedzieć, ża lud strzelał do żandarmów 
poza kościołem.

Pomimo złożonej przez czynowników i 
żandarmów przysięgi, iż prawdę będą mó
wić, — niemal nieustannie widać sprzeczno
ści w zeznaniach — sami sędziowie w nie
których zbyt jaskrawych wypadkach, n. p. 
podczas zeznania Hofmana, to spostrzegli. 
Świadkowie nie poznają między obwiniony
mi tych, którzy byli w kościele, jednego lub 
dwóch najwyżej i to nie na pewne. Tylko 
Klingenberg wskazywał cały szereg obwi
nionych. Bardzo jednak rzecz wątpliwa, ozy 
mu wierzyć należy, tern bardziej, że kilka 
razy popadł w sprzeczność. I  tak n. p na 
jednego wskazywał, iż ten właśnie do nie
go przemawiał w kościele i dobrze mówił, 
po rosyjskn. a następnie pokazało się, iż t.en 
sam właśnie obwiniony bardzo licho zna ję
zyk rosyjski. Takich sprzeczności wyszło na 
jaw więcej.

Świadków zaprzysiężono gromadnie. Naj
pierw pytano się każdego z osobna, jakiego 
jest wyznania, poczem przemawiał do swych 
owieczek pop prawosławny, odziany w ja 
kąś siną, długą suknię i odebrał przysięgę 
od wszystkich pospołu. To samo następnie 
zrobił ksiądz katolicki, wreszcie pastor pro
testancki i rabin. Pouczenie o ważności 
przysięgi dawano po moskiewsku i litewsku, 
przy niektórych tylko formalnościach dawa
no objaśnienia także po polsku, i to tylko 
z samego początku. W ciągu carej rozprawy 
nie dało się jnź słyszeć ani jedno polskie 
słowo.

Wydalono następnie świadków, odczyta
no akt oskarżenia, poczem rozpoczęło się 
przesłnchiwanie świadków. Pierwszym był 
Klingenberg, gubernator kowieńskiej guber- 
nii. Uśmiecha się ironicznie, gładzi w cza
sie przesłuchania długie faworyty. Na pier
wszy rzut oka dosyć przystojny, w oczach 
przebija się chytrość i podejrzliwość, odzia
ne w błyszczący mundur.

Z zeznań Klingenberga, zaatakowanego 
dzielnie przez obrońcę Żukowskiego i innych, 
okazało się, że knutowanych rozbierano do 
naga, że broni przy nikim nie znaleziono, 
nawet podozas „operacyi" knutowania. Da
lej wyszło na jaw. iż zamknięcia kościoła 
miała dokonać wyższa władza du chowna, a 
wziął się do tego Klingenberg. W zeznaniach 
jego wiele sprzeczności, nie poznawał n. p, 
tych na rozprawie, na których wskazywał 
w śledztwie itp.

Nagrody na w ysłań  lwowskiej
przyznane przez komitet sędziów.

Grapa X X X .
(Towarzystwa i przyrządy gim nastyczne. Straże 

pożarne. S ikaw ki.)

Dyplom honorowy komitetu wystawy.
Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" 

we Lwowie, za model wzorowej sali g i
mnastycznej, za plany własnej sali ‘gi
mnastycznej, umożliwiającej prowadzenie 
wzorowych i racyonalnych ćwiczeń. Kra
jowy Związek ochotniczych straży pożar
nych, za przedmioty wystawowe i do
tychczasową pożyteczną pracę na polu 
strażactwa. Towarzystwo akcyjne pod fir
mą Gustaw Taruoczy, za znakomity wy
rób sikawek ogniowych, za znaczną ilość 
przedmiotów wystawowych i za nowość 
pomysłu.

Medal złoty komitetu wystawy.
Towarzystwo akcyjne pod firmą F ran 

ciszek Walser, za bardzo dobre sikawki 
ogniowe, za znaczną ilość przedmiotów 
wystawowych i za nowość pomysłu. F ir
ma R. Czermak z Cieplic, za piękne i 
dobre sikawki ogniowe. Firm a R. St. 
Smekal ze Smichowa, za piękne i dobre 
sikawki ogniowe. Firm a I. G. Lieb z Bib- 
czach, za drabinę kołową, rekwizyta 
ogniowe i przybory ratunkowe.

Medal srebrny komitetu w ystaw y:
Koło gimnastyczno - śpiewackie nau

czycieli szkół ludowych, za plany wzo
rowych sal i boisk dla szkół Indowych
i tablice graficzne. Towarzystwo gim na
styczne „Sokół" w Wadowicach, za plan 
bardzo praktycznej sali gimnastycznej. 
Towarz. gimn. „Sokół" w Krakowie, za 
plany pięknej sali gimnastycznej i pro
jektowanej dobudowy, za sprawozdania i 
obrazowe przedstawienie wyn tów nauki 
gim nastyki. Tow. gimn. „Sokółu w T ar
nopolu, za plan bardzo praktycznej sali 
gimnastycznej. Towarzystwo gim nasty
czne „Sokół" w Rzeszowie, za plan bar
dzo praktycznej sali gimnastycznej. Tow 
gimn. „Sokół" w Nowym Sączu, za plan 
bardzo praktycznej sali gimnastycznej. 
F irm a E. C. Flader z Prosnic, za sikaw
ki i rekwizyta ogniowe. Firm a Antoni 
Rożen w Krakowie, za bardzo dobre i 
praktyczne sikawki ogniowe wiejskie. 
Firm a Rudolf Franciszek Doute z Białej 
za silne i praktyczne sikawki. Michał 
Borkowski, stolarz ze Lwowa, za piękne 
przyrządy gimnastyczne. Józef Vindys 
ze Smichowa (zastępca Hamroel Ł  Fei 
gel), fabrykant przyrządów gimnastycz 
nych, za bardzo piękne i w większej
i i  ści nadesłane przyrządy gim nasty
czne.

Medal bromowy komitetu wystawy.
Tow. gimn. „Sókół" w Drohobyczu i 

w Podgórzu za plan praktycznej sali 
gimnastycznej. Tow. gimn. „Sokół" w 
Bochni i w Gorlicach, za urządzenie bu 
dynki na salę gim nastyczną z wielką 
korzyścią dla racyonalnych ćwiczeń. Tow. 
gimn. „Sokół" w Czerniowcach za spra
wozdania z kilkuletniej czynności, oraz 
gorliwą działalność w rozwoju Towarzy
stwa. G uttner et Rauch z Węgier, za 
sikawki. Kaźmierz Homiński, nauczyciel 
gimnastyki i fabrykant przyrządów gimn. 
z Krakowa, za silne i tanie przyrządy 
gimn. Maryan Łobocki, tokarz ze Lwo
wa, za maczugi, krokiety i kręgle z ku
lami. Aleksander P i.trow ski, sekretarz 
związku straż., za plany sikawki. Jan 
Sykora z Łorunicy obok Jiczyna, za pię 
kne i licznie nadesłane przyrządy gimn. 
Faustyn Urbański, nauczyciel szkół lu 
dowych, za wykonanie modelu wzorowej 
sali gimn.

L ist pochwalny komitetu wystawy ;
Feliks Jabłoński, krawiec we Lwo

wie, za okazy ubiorów i przyborów gi
mnastycznych, wykonanych na zlecenie 
„Sokoła" lwowskiego. Antoni Sierakow
ski, szewc we Lwowie, za okazy obuwia 
ćwiczebnego, wykonanego na zlecenie 
„Sokoła" lwowskiego.

Grapa V II.
(Ryby, hodow li ryb  i rybołostwo).

Dyplom honorowy m in. rolnictwa:
Krajowe tow. rybackie w Kraków ie, 

za wystawę przyrządów i modeli rybac
kich, oraz za skuteczne popieranie ry
bactwa w kraju.

Złoty medal komitetu wystawy:
Hr. August Potocki, Zator, za wzo

rowe okazy gospodarstwa stawowego. 
Ks. Eustachy Sanguszko, Gunmiska, za 
wzorowe okazy ryb ze stawów założo
nych na nieużytkach.

Medal srebrny komitetu toystawy:
Stefan hr. Zamoyski, za okazy sta

rannego gospodarstwa stawowego. Fun- 
dacya hr. Skarbka, za szlachetne okazy 
karpi w nowo założonych stawach na 
nieużytkach. Paweł Marcinek, hodowca 
ryb w Cieszynie, za okazy szlachetnych 
gatunków ryb i skuteczną działalność 
przy zakładaniu stawów. W ilhelm Ha- 
bicht, za zakładanie stawów na nieu
żytkach.

B rom ow y medal komitetu w ystaw y:
Teodor Serwatowski, w Bucuiowie, 

za okazy pstrągów z Podola. Tadeusz 
Rozwadowski, we Lwowie, za współpra- 
cownictwo techniczne przy znkładnniu 
stawów fundacyi skarbkowskiej.

KRONIKA.
Lw ów  dnia 11. października.

Zapiski osobiste. Dr. AleksaDder Vo- 
gel, redaktor Gazety Narodowej, wyjechał 
na dłuższy czas do Wiednia.

Dr. Józef Wiczkowski wyjechał na 2 
tygodnie do Wiednia.

O dznaczenie. Papież nadał hr. Ludwi
kowi Dębickiemu w Krakowie krzyż koman
dorski orderu św. Grzegorza Wielkifgo z 
gwiazdą.

M ianowania. Dyrekcya poczt i telegra
fów nadała posady:

pocztmistrzów: w Bełzie, Szymonowi
Frucłiterowi, w Tarnorudzie, Wiktorowi Ko- 
louszekowi, w Grybowie, Adamowi Grzegor
czykowi, w Jeznpolu, Jnlii Wlisłockiej, w 
Szczepanowie, Antoninie Rożejowskiej, w 
Lubyczy królewskiej , Walery i Tatomir, 
w Słotwinie, Janowi Burzyńskiemu; da- 
dalej ekspedyentów pocztowych: w Nowo- 
sielcaeh-Gmewosz Romualdowi Janickiemu, 
w Lipie Emilii Strnszkiewicz, w Wadowi
cach Górnych Edwardowi Kiernikowi, w Ru- 
dzie-Kochawinie Aldonie Marczyńskiej, w Mi
kołajowie koło Bóbrki Janowi Krajewskie
mu, w Sieukowie obok Ridziechowa Maryi 
Michniewicz, w Żelechowie wielkim Euge
nii Kiryłowicz, w Cieklinie Alojzemu Ko- 
larowi, w Płażowie Franciszkowi Świeżemu, 
w Terce Walery i Polmann, w Pistyniu 
Adamowi Womeli, w Bogdanówce Wandzie 
Fruzińskiej, w Slecowy Franciszkowi Ru- 
manstorferowi, w Nabaczowie Róży Illukie- 
wicz, w Wasylkowcacb Alojzyi Kotz, w Ło- 
siaczu L. Lisowskiej, w Rodatyczach M. Ko- 
strzewskiej, w Radgoszczu Karolowi Nahor- 
niakowi, w Chmielowie na dworcn Józefowi 
Matz, w Przemyślu na Zasaniu Janowi Ma- 
tyasowi, w Maeoszynie na dworcu Janowi 
Stopie, w Grodzisku Marcelemu Lackowi, w 
Przemyślu, filia, Teofilowi Newratilowi, w 
Zawadce koło Smorzego Eugeni Scherschnik, 
wreszcie posadę stajniczego pocztowego w 
Krośnie Onufremu Gudzówi.

Rada szkolna krajowa zamianowała na- 
nauczycielami szkół Indowych : Mikołaja Se- 
redę w Obroszynie, Izydora Darnina w Ar- 
tasowie, Gabryela Kowalskingo w Żura- 
wiczkach, ks. Jana Wnękowicza nauczycie
lem religii rz. kat. w szkole wydziałowej 
żeńskiej w Bochni, ks. Andrzeja Bilińskiego 
nauczycielem religii rzyrn. kat. w szkole 
męskiej w Bochni, Józefa Górnisiewicza na- 
uozycielem kierującym szkoły w Bieczu, ks. 
Marcelego Kozaka nauczycielem religii rz. 
kat w szkole męskiej w Jarosławiu, wresz
cie mianowała Jerzego Janika zastępcą na
uczyciela w szkole realnej we Lwowie.

N ad an ie  prezenty. Namiestnictwo na
dało prezentę na opróżnione rz. kat. probo

stwo regiae collationis w Biegonicach ks. 
Andrzeiowi Niemiec, ekspozytowi przy ko
ściele fil. w Kamionce małej.

H onorow e obyw atelstw o. Rada mia
sta Jarosławia, uchwałą swą na posiedze
niu w dniu 8. bm. jednogłośnie powziętą 
nadała p. namiestnikowi Kazimierzowi hr. 
Badeniemu obywatelstwo honorowe z wdzię
czności za szczególną życzliwość i znakomi
te zasługi, położone około dobra i rozwoju 
miasta.

'L p lacu w ystaw y. Sześó dni dzieli 
nas tylko od zamknięcia wystawy, to też kto 
może tylko spieszy na wzgórze stryjskie, by 
nanyció się pięknym widokiem i podnieść 
ducha wśród tylu dowodów polskiej pracy 
i rodzimych talentów. Wczoraj było również 
gwarno i rojno na wystawie. Oprócz wielu 
wycieczek towarzyskich, zauważyliśmy u 
czniów i uczenice szkół miejskich: św. An
toniego, św. Anny i Konarskiego pod prze
wodnictwem nauczycieli oraz kilkudziesięciu 
chłopów z pow. jarosławskiego. Koleje : na
ftowa i napowietrzna zostały już usunięte. 
W niedzielę przybędzie na wystawę wycie
czka 400 włościan z pow. krakowskiego, 
staraniem tamtejszej rady powiatowej, którą 
powita ks. Adam Sapieha.

Zam knięcie u ro czy ste  wystawy kra
jowej odbędzie się nieodwołalnie we wtorek, 
dnia 16. bm. o godz. 3 pnpoł. Podczas aktu 
tego przemawiać będą: ks. Adam Sapieha, 
kb. marszałek Sangnszko i dyr Marchwicki. 

(G) fio m ite  ob yw atelsk i dla ucz- 
_  ozenia prezesa wystawy, ks, Adama Sapiehy, 

prowadzi energicznie swoje prace. Artysta 
malarz Juliusz Kossak podjął się wykoń
czenia adresu. Podpisy będą zbierane na 
papierze, którego dostawi komitet wszy°tkim 
obywatelom, gotowym do ich zbierania. 
Odezwa ta opiewa:

Wielmożny Panie! Zbliża się chwila 
zamknięcia wystawy roku 1894. Poczęta 
z woli kraju, stała się ona doniosłym aktem 
politycznym, napełniła nas wiarą we własne 
siły i otuchą lepszej przyszłości, była oazą. 
ua której pokrzepienie znajdowali z najdroż
szych nam stron pielgrzymi, utrzymała się 
na wysokośu czynn, potęgi i solidarności 
narodowej nawet wbrew Licznym wrogim 
wysiłkom. Wiadomo powszechnie, konin po
wodzenie narodowego dzieła tego zawdzię
czać należy. Kraj z uszanowaniem i miłością 
wymawia i wymawiać będzie imiona wszyst
kich jej ofiarnych i niestrudzonych twórców 
twórców i współpracowników. Z liczby ich 
wszakże naczelne miejsce oddaje prezesowi 
wystawy Adamowi ks. Sapieże. Mąż ten, 
pulumek wielkiego historycznego rodu, sam 
z dawna czcią ogółu otoczony, wierny zaw
sze idei narodowej, nietylko spełnił poru- 
czony mn ciężki mandat prezesa wystawy, 
ale w podniesieniu i utrzymaniu jej chara
kteru rdzennie polskiego okazał się niestrn- 
dzonym. Serce swe polskie, odczuwające i 
kochające wszystko, co swojskie, otwierał 
prezes wystawy \vszvstkim przekraczającym 
próg jej rodakom, witał ich i zagrzewał 
słowy szczerego Polaka i obywatela, wska
zywał drogi i zadania nowe.

Baczny i czujny, stał dostojny prezes wy
stawy na mozolnym wielce swoim posterun- 
kń.*Był piastunem godności jej i czystości 
natchnionym tłumaczem jej celów i pełnym 
ognia wyrazem jej myśli przewodniej. Zro- 
znmiał też ogół tę wyjątkową, szlachetną za- 
słngę prezesa wystawy i pragnie dziś uczu
ciom hołdn i wdzięczności daó należny wy
raz, Podniesiona powszechnie i przyjęta z 
radością została myśl wręczenia Adamowi 
ks. Sapieże pamiątkowego adresu i w wy
konaniu tej myśli zwracamy się do Wgo 
Pana, abyś raczył dołączona tu karlę opa
trzyć swoim podpisem i udzielił jej do pod
pisu wszystkim, komu drogą sprawa i jej 
przodownicy. O jak najśpieszniejszy zwrot 
kart adresowych uprasza się pod adresem 
jednej z redakcyi pism lwowskich.

Kom itet obywatelski.. 
Tej samej treści odezwa będzie rozesłaną 

po całym krajn, wraz. z arkuszami do zbie
rania podpisow, do wszystkich Rad powia
towych, towarzystw i instytucyj, do towa
rzystw gimnastycznych „Sokół" i towarzystw 
rękodzielników „Gwiazda", a wreszcie do 
wszystkich „Kółek rolniczych". W ten spo
sób zbierane podpisy będą imponować nie
tylko liczbą, ale nadadzą adresowi doniosłe 
znaczenia czci, wyrażonej prezesowi wysta
wy, nie przez jedną sferę ale przez wszyst

kie warstwy społeczeństwa, słowem przez 
naród cały. We wszystkich redakcyaob pism 
wychodzących we Lwowie, będą złożone ar
kusze do podpisywania.

W lec urzędników . Uproszony przez 
Gazetę urzędniczą komitet organizacyjny 
wiecu urzędników, zebra! się wczoraj na 
obrady. Komitet podzielił się na dwie ko- 
misye: statutową i gospodarczą. Komisya 
gospodarcza ułożyła następujący program: 
W sobotę i niedzielę przybywających z pro- 
wincyi gości witać będą delegaci miejcowi. 
Zarazem ułatwią oni gościom ulokowanie 
się. W sobotę wieczór zebranie towarzyskie 
w kasynie miejskiem. W niedzielę o godz.
9 rano nabożeństwo w kościele katedralnym,
0 godz. 12 w południe obrady w ratuszu. 
Popołudniu zwidzanie wystawy.

Z Zakłada nar. im . O ssolińskich.
Wobec zbliżającej się coraz bardziej chwili 
zamknięcia wystawy, zwraca się zarząd Za
kładu nar. im. Ossolińskich z uprzejmą pro
śbą do wszystkich tych, którzy w rozmaitych 
działach wystawy zgromadzili i wystawili 
na widok publiczny książki lub brosznry, 
nowsze lub dawniejsze, ażeby zechcieli ła
skawie odstąpić te druki Zakładowi celem 
zwiększenia i uzupełnienia jego zbiorów. 
Chodzi tu naturalnie o rzeczy niepotrzebne 
już wystawcom po zamknięciu wystawy. U- 
prasza również zarząi, wydawców o 1 egzem
plarz wszystkich druków, pozostających w 
jakimkolwiek związku z tegoroczną wysta
wą, ażeby Zakład Ossolińskich posiadał 
komplet tych druków na wieczną rzeczy pa
miątkę. Porozumieć się można w tej spra
wie z każdej chwili z dr. Bronisławem 
Czarnikiem, Micekustorzem Zakładu.

Równocześnie zawiadamia Zakład nar. 
im. Ossolińskich, że w sobotę 13. b. m. o 
godz. 12 w południe odbędzie się uroczyste 
doroczue posiedzenie, celem zdauia sprawo
zdania z całorocznych czynności Zakładu. 
Posiedzenie zakończy odczyt dr. Bruchnal- 
skiego na temat „Pierwsze utwory Mickie
wicza".

Otwarcie roku naukowego w poli
technice lwowskiej nastąpi w sobotę dnia 
13. bm. Nabożeństwo odbędzie się o godz 
9. rano w kościele św. Maryi Magdaleny, 
a następnie o godz. 10. złoży w auli szkoły 
politechnicznej ustępujący rektor swoje spra
wozdanie, a nowy rektor obejmie urzędowa
nie. Uroczystość zakończy wykład prof. Fie
dlera o postępie w budowie kół wodnych.

Rozprawa prasowa. W ciągu dalszym 
rozprawy przeciwko redaktorowi Hałyczani- 
na po oskarżeniu, wniesionem przez dra 
Kossa po rusku (cała rozprawa odbywała 
się w tym języku) i obronie dra Greka, 
który upatrywał w czynie redakcyi H ały  
czanyna jedynie prawo rewanżu za obrazę 
p. Markowa — zadauo przysięgłym pytania 
główne, czy oskarżony winien jest, że lla- 
łyczanyn  fałszywie zarzucił p. prof. Szu- 
chiewiezowi obrazę religii i bluźuierstwo, 
oraz czy dopuścił się obrazy czci, nadto wy
padkowe, czy p. Łucyk, jako redaktor odpo
wiedzialny działał świadomie. Wobec tego, 
że pytania musiano pp. przysięgłym tlóina 
czyć na język polski rozprawa przeciągnęła 
się do godz. 4.7* w. P1J. przysięgli zaprze
czyli pylaria odnoszące się du obrazy czci
1 honoru p. Szucbiewicza, a pctwii-rdzili py
tania co do niedopilaowania obowiązków od 
powiedzialnego redukhra, trylmuał' zaś na 
podstawie tego werdyktu zasądził p. Łucyka 
n a  20 z ł. g r z y w n y  i ogłoszenie wyroku 
w H ałyczaninie  i Dile.

Do szpitala głównego sprowadzono 
wozoraj F e d k ę  S a w k ę , z Horbaczowa, cięż
ko pobitą, z ranami na głowie. Sprawca 
pobicia Sawki nie został d o ty ch czas  wyśle
dzony.

Zapiski policyjne. Na pulicyę przy
stawiono wczoraj dorożkarzy nr. 294 i 349 
za szybką i nieostrożną jazdę, którzy naje
chali na siebie u wylotu ulic ; Na Skałce i 
Zyblikiewicza.

W ybory uzupełn iające członków  
Bady nadzorczej krakowskiego Towarzy
stwa wz jemnych ubezpieczeń zostały już 
rozpisane przez prezydyum tejże Rady w 
obwodach wyborczych : Bocheński m, Tarno
polskim, Złoezowskim i Czortkowskim. Mia
nowicie w obwodzie Bocheńskim w miejsce 
zmarłego ś. p. Atanazego Benoego; w dal
szych zaś trzech powiatach w miejsce człon
ków, ustępujących z upłynionym okresem

urzędowania. Wybór z obwodu Bocheńskie
go odbędzie się dnia 30. bm. w Bochni, a 
jako kandydaci występują pp. Maryan Dy- 
dyński i Zdzisław Włodek. Wybór z obwo
du Tarnopolskiego odbędzie się dnia 31. b. 
m. w Tarnopolu, a jako kandydat występuje 
p. Michał Garapich. Wybór z obwodu zło- 
ezowskiego odbędzie się dnia 25. bm. w 
Złoczowie, a jako kandydat staje p. Bole
sław Wierzehlejski. Wreszcie wybór z ob
wodu Czortkowskiego odbędzie się dnia 30. 
bm. w Czortkowie, dotąd kandyduje p. Igna
cy Głażewski.

Ju bileu sz 50 -leto iego  kapłaństw  t 
obchodził przed kilku dniami kanonik ks. 
Konstanty Będaszewski, proboszcz z Harty i 
dziekan dynowski. Równooześnie odbyła się 
uroczystość wręczenia czcigodnemu jubila
towi dyplomu podkomorzego papieskiego.

P ożar wybuchł dnia 7. bm. w folwar
ku Stokach koło Bóbrki i pochłonął całą 
krescencyę dzierżawcy dworskiego.

Rozprawa kasacyjna w procesie Ho
szowskiego, oskarżonego o zamordowanie ks. 
Ardaua, odbędzie się dnia 16. bm. w Wi - 
dniu. Hoszowski bowiem przeciw wyrokowi 
trybunału przemyskiego, zasądzającego go 
na karę śmierci, wniósł zażalenie niewa
żności.

F atalny w ypadek zdarzył się 8. bm. 
w B ii łe j ,  mianowicie zapadło się tam skle
pienie kuchni w nowo budującym się domu 
dra Kwiecińskiej i to z takim łoskotem, 
że przebiło nawet sklepienie piwnic. Z pra
cujących przy budowie murarzy trzech zna

lazło śmierć na miejscu, czterech zaś ciężko 
ramych odwieziono do szpitala.

li W ied n ia  donoszą, że syn byłego na
miestnika Possingera, aresztowany przed kil
ku miesiącami za oszustwo o czem w swoim 
czasie donosiliśmy, dostał pomieszania zmy
słów.

Ofiara tyran i'. Z Warszawy donoszą, 
że wydawca Głosu J. Potocki, aresztowany 
podczas ostatnich licznych aresztowań, dostał 
pomięszania zmysłów.

D ręczen ie w łościan  w K rólestw ie  
Polskiem . Z Warszawy piszą do N. Ref.: 
W obrębie fortecy Modlin (Nowogienrgiewsk 
obecnie) mieszka we wsi Odpadki włościanin 
Głowacki, którego spotkała parę tygodni te
mu następująca przygoda: Podczas gdy wie
śniak zajęty był u siebie w stodole, przy
jechali na jego pole dragoni z 48 pnłku i 
zaczęli mn kraść kartofle i niszczyć zboże. 
Dostrzegłszy to, przyszedł wieśniak do ofi
cera, przypatrującego się spokojnie temu 
bezprawiu, z uprzejmą prośbą, aby zakazał 
żołnierzom rabować jego dobytek. Oficer, 
zamiast zadość uczynić słusznym żądaniom, 
krzyknął na wiośniaka, natnralnie swoim 
p'ęknym językiem: „poszoł won ty bałwan, 
sukin syn". Srodze dotknięty włościanin 
odpowiedział mu na to: „ty sam bałwan". 
Oficer natychmiast puścił na niego kilkuna
stu konnych dragonów i byliby żywcem 
człowieka roztratowali, żeby nie uczciwsze 
od Moskali konie ich, które nie chciały ja
koś deptać po leżącym człowieku. Nareszcie 
oficer dał rozkaz, aby się dragoui cofnęli i 
Głowacki dowlókł się zbity do swojej sto
doły. Lecz dla oficera mało jeszoze było 
tego, co dokonał, przysłał ou za Głowackim 
kilku żołnierzy do-stodoły, którzy zbiwazy 
go nahajami, związali mu w tył ręce i przy
wiązawszy do konia, wlekli przez pole do 
obozu, zaś żonę Głowackiego, broniącą m ę
ża, bili po twarzy. Gdy człowieka tego, le
dwie żyjąoego. przywlekli wreszcie do obozu, 
oficer swoim sołdatom rozkazał szykować 
rózgi, żeby bez życia prawie leżącego bie
daka jeszcze bić. Na szczęśoie mniej dzicy 
jego koledzy opamiętali oficera — i czło
wieka tak sromotnie pokaleozonego odesłali 
do wójta, aby ten sporządził protokół i od
dał go pod sąd. Wypadki tego rodzaju pod 
rządami siepaczy Hurki coraz częściej się 
tu zdarzają.

Bunt ch łopów  rosyjskich. Trybnnał 
rosyjski w Ekaterynburgu wydał kika dni 
temu wyrok, zasądzający na pozbawienie 
wszystkich praw obywatelskich i ciężkie wię
zienie od 20 do 33 miesięjy głównych ini- 
cyatorów buntu chłopskiego przeciw władzy 
i połączonego z nim pobicia szefa urzędu 
poborowego Simaszki w Niżnym-Tagnilsku. 
Rzecz ta miała miejsce jeszcze w styozniu 
1893 r. i źródło jej płynie stąd, że ohłopi 
Niżnego Tagnilgka pozostali dłnżni skarbowi 
państwa w oiągu 10 lat 25.000 tytnłem

Kluby londyńskie.
Dla mieszkańców stałego lądu A n

glia  i społeczność angielska są oiekaw- 
aaemi od innych organizmów narodo- 
wyoh. Z jakiegokolwiek punktu widze
nia się aa nie zapatruje, wszędzie ude
rza nas ioh odrębność, niezwykłość, na 
każdym kroku jest coś napiętnowanego 
oharakterem czysto miejsoowym. Do 
studyów porównawczych jest tu pole 
nieprzejrzane. N e potrzeba r>awet po
dejmować wielkich zagadnień publi
cznego żyoia, jak ustroju konstytucyj
nego, albo administracyjnego samorzą
du, tak samo jak nie ma potrzeby w 
dziedzinie ekonomicznej wykazywać 
cech znamiennych przemysłowego go 
spodarstwa angielskiego. W sferze ro- 
azinnego, domowego bytu, w szczegó
łach podrzędnyoh nieraz i drobnyoh, 
można tak samo rozpoznać inny rozwój 
cywilizacyjny, inne idee kierownicze, 
inne obyczaje i zwyczaje. Trafnie po
wiedziano, że nietylko Angłia jest wy- 
spą, oddzieloną od reszty świata smu
gą morza, ale że każdy Anglik jest 
także pewaego rodzaju wyspą, orga
nizmem niezależnym, ukształtowanym  
samodzielnie, bez wzorowania się na 
otaczającym go świecie.

Nie ma znowu z drugiej strony 
wątpienia, że charakter odrębności spo
łeczeństwa angielskiego zaciera się sto
pniowo i zmniejsza. Stykając się  ooraz 
ściślej z postronnemi narodami, A ngli
cy pozbywają się tego przeświadczenia 
o swej bezwzględnej wyższośoi, tej po
gardy dla obcych, która ich dawniej 
cechowała i zaozynają przyswajać so
wie, szczególniej w zakresie życia do
mowego, niejeden zwyczaj, który ioh 
dziadom wydawałby się wstrętny. Ale

jeżeli na wielu punktach rysy wyłą- 
oznośoi angielskiej przestaną istnieć i 
utoną w szarej jednostajności, rozpo- 
śoierająoej się niemiłosiernie po oałym 
świecie cywilizowanym, to pozostań.a 
ioh niezawodnie dość jeszcze do uw y
datnienia samodzielności społeozeństwa 
angielskiego. W ielowiekowa tradycya 
stawia opór niwelacyjnym prądom 
współczesnym, a ponieważ łatwiej za
dekretować reformy prawodawoze, ani
żeli na drobnym jakim punkoie zm ie
nić istniejąoe zwyczaje, zatem w tych  
ostatnich, oraz w instytucyach z niemi 
związanych, przeohowa się ta oryginal
ność angielska najdłużej.

Jedną z instytucyj towarzyskich, 
par excetlence angielskioh , są kluby. 
I w innych stolicaoh i wielkich mia
stach europejskioh są kluby i resursy, 
a chociaż na angielskich tego rodzaju 
zakładach nieraz się wzorowały, są po- 
prostu i b karykaturą. Tam są z jednej 
strony domem gry, z drugiej czynni
kiem dodatkowym , że tak powiemy, 
życia indywidualnego i społecznego; 
tutaj — są niezbędną, naturalną, orga- 
niczną, nieledwie konieoznością. Nie 
można wyobrazić sobie Anglika, któ- 
ryby nie miał swego klubu, tak samo, 
jak nie ma takiego, ooby nie posiadał 
banku, płacącego jego ozeki, tak samo, 
jak nie było przed ćwiercią wieka je
szcze żadnego, któryby nio_ miał swego 
krzesła w parafialnym kościele. Osiada
jący w A nglii cudzoziemiec nie może 
posiadać naturalizaoyi towarzyskiej, do
póki nie stanie się regularnym człon
kiem jakiego klnbu. Nic nie uzdalnia 
lepiej do poznania charakteru i tempe
ramentu Anglików, jak studyowanie ioh 
w jego muraoh.

Jeżeli powiedziano, że dla każdego 
Anglika jego dom własny jest twierdzą, 
to ozemże będzie dopiero jego klub 1 
Świątynią ohyba, do której ołtarzy nie

wiernym przystęp jest wzbroniony. Tu
taj chroni się zarówno przed interesan
tami, jak przed własną rodziną, i doło
żył wszelkich starań, ażeby to miejsc* 
wypoczynku i rozrywki, ta oaza w ży 
ciu ozynnem i obowiązkowem, zaspo
koiła wszystkie wymagania wykształ
conego i wyrafinowanego smaku. W ża
den sposób powiedzieć nie można, żeby 
blub czynił uszozerbek zyoiu towarzy- 
zkiemu : jest on tylko pewną jego for
mą. W arto się jej przypatrzeć.

Dlaczego życie klubowe rozwinęło 
się speoyalnie wśród społeozeństwa an
gielskiego, oto pytanie, które stawiane 
było nieraz nie bez zdziwienia, gdyż 
najpowierzchowniejszy spostrzegaoz nie 
mógł wątpić, że nar.dy południowe, 
jak np. Francuzi, posiadają zmysł to
warzyski bardziej rozwinięty. Ale wła
śnie tam a nie gdzieindziej, leży przy- 
ozyna, że we Francyi klub jest tylko 
domem gry. Ci, co ohcą zejść się z 
nrzyjaoiółmi i znajomymi, zaohodzą do 
ioh domów, spotykają ich na bulwa
rach lub w kawiarniaoh. Francuzowi 
wystarcza do rozweselenia się tłum ja 
skrawy i gwarny, pogawędka z pier
wszym lepszym sąsiadem przy kawiar
nianym stole, a obecność kobiety jest 
dlań ciągłą potrzebą. Zrozumieć można, 
że klub jest w oczach jego jednostajny, 
że ozuje się w nim uwięzionym.

Inaczej Anglik. Brakuje mu całko
wicie tego wylania, tej ruchliwości 
gwarliwej, tego demokratycznego zm y
słu równości cechujących Francuza. 
Jest on natomiast poważny, skupiony 
w .80^?> miloząoy, a tłum działa nań 
osiębiająoo: jak ślimak kurczy się w  
swej s-orupie. "Wstydliwość istotna nie 
pozwą . mu objawiać swych uczuć 
i opinij 1 obec nieznajomych i obojęt
nych. Z drugiej strony jest on dumny, 
przekonany o swej wartości osobistej 
i tylko dobre wyohownnie skłania go

do tego, że ukrywa lekoeważenie, ba, 
nawet pogardę dla swyoh bliźnich. 
Klub odpowiada jego potrzebie towa- 
rzyskości. W ie, że spotyka się tam 
z ludźmi swej klasy, swego stanu, że 
żaden intruz tam nie przeniknie*. Od
grodzony od ulioy, od reszty świata, 
może być sam sobą i mówić otwaroie 
w szczupłem gronie bliższyoh znajo
mych. A nie trzeba też przypuszozaó, 
żeby kluby były przybytkiem gwar
nych rozmów; bynajnniej. Są to raozej 
pałace milozenia. Jest speoyalny salon 
do rozmowy, i wolno rozmawiać w sa
lonie stołowym lub przeznaczonym do 
pioia kawy. W innyoh panuje głębokie 
milczenie, przerywanie przewracaniem  
stronio dzienników lub ozytanych ksią
żek. W ystarcza to do zaspokojenia to
warzyskiego .smysłu Anglików. Nowe
mu przybys sowi wydaje się to zraza 
dziwnem, niepojętem i nie rozumie, 
dlaozego tylu gentlemanów przyw dzie
wa frak i biały krawat, aby zasiąść 
w skórzanym fotelu bibl.oteki swego 
klubu i ozy ta ć tam spokojnie przez 
wieozór cały, zajrzeć najwyżej do sali 
bilardowej, albo do sali jry, gdz przy 
jednym  albo dwóch stolikaoh siedzą 
lubownioy klasycznego whista, wypić 
filiżankę kawy albo śjfia  and  brandy, 
zamienić kilka słów ze znajomym i 
zniknąć tak niepostrzeżenie, jak przy
szli. A le stopniowo przywyka się do 
tego trybu żyoia klubowego, czuje się 
jego ponętę i ów spokój, cisza, komfort, 
nieżależność, stają się niezbędną po
trzebą wśród ruchliwego, pracowitego, 
a nieraz kłopotliwego żyoia pięciomi- 
lionowego grodu. Słynna definioya klu
bu, że jest on home away front home, 
nabiera wówozas takiego znaczenia, 
pokazuje się taką prawdą, że z istot- 
nem  współczuciem m yśli się o tyoh 
nieszczęśliwy oh , którzy tej spokojnej 

jroskoszy nie znają.

j Jak z natury rzeozy wypływa, są 
kluby różnorodne, odpowiadająoe naj
rozmaitszym potrzebom, stosująoe się  
do stanowiska towarzyskiego, zamo- 
źnośoi członków, grupująoe ludzi je 
dnolitego pochodzenia albo zawodu. Ale 
raz ten szozegółowy charakter uw z| ę- 
dniwszy, typ instytucyi pozostaje nie- 
zm ienrym  Mow. jest, naturalnie, o 
naszej epoce. W dawniejszyoh inne  
przemagaly w nich rysy. Nic lepiej o 
uszlachetnieniu obyozajów, o podnie
sieniu poziomu moralności publicznej 
nio świadcz*, jak metamorfoza, której 
uległa natura, organizaoya i sam w y
gląd klubów. Wprawdzie szperacze h i
storyczni znah źli już w XV. wieku ro
dzaj literackiego klubu — Court de 
Bonne Compaignie, — a za świetnego  
rozkwitu renesansu angielskiego pod 
panowaniem królowej E lżbiety sir W al
ter Raleigh zakłada klub Mermaid, któ
rego n,-etylko Ben Jonson, ale nawet 
sam boski Shakespeare mieli być człon
kami ; leoz niebawem, w epoce rewolu- 
cyi i restauracyi ruch literacki, który 
się w tych klubach przedewszystkiem  
grupował, słabnie i ustępuje miejsca 
polityoznemu. Kluby polityczne ode
grały w burzliwej drugiej połowie 
XVII. wieku rolę, której żaden h isto
ryk pominąć nie może. Niektóre z n. uh 
jak Klub głowy cielęcej albo klub Kit- 
Kat posiadały istotny w pływ  i na ze
braniach ich członków wyrabiała się 
opinia publiczna, objawiająoa się na
stępnie w czynaoh. Ale w szystkie te 
kluby nie m iały stałej organizacyi, ui® 
posiadały swoioh własnych domów, a 
członkowie tych stowarzyszeń —7 ho 
były to raczej Towarzystwa, aniżeli 
kluby w dzisiejszem  słowa tego zna
czeniu — zbierali się w jakiej kawiar
ni lub tawernie. Zwyczaj ten  istniał 
jeszoze w zeszłym  wieku, a Addison, 
Steele, Sw ift, Bolingbroke i cała ple

jada essayistów  pozostawili opisy szcze
gółowe klubów-kawiarni kwitnących  
wówozas. Nie jeden z tych zakładów 
istnieje jeszcze po dziś dzień i chlubi 
się ze swej świetnej przeszłości. Echa 
wielkich mężów, któryoh głosy roz
brzmiewały tutaj, mogą tym  zakładom  
zachować interes nie mająo same w so
bie żadnego i dziwić się trzeba, że 
przed kilku zaledwie pokoleniami, la 
dzie stojący u szczytów towarzyskich  
tak małą wagę przywiązywali > do swe
go otoczenia, tak mało dbali nietylko 
o wytworność ale o prostą czystość i 
wygodę. Są to niskie, oiemne, oiasne 
izby, gdzie brakować musiało powie
trza wśród dymu tytoniu, pary piwa i 
spirytusów, gdzie nie mogło być mo
wy o spokoju wśród gry w kości i 
karty, wśród zakładów, szulerki i ha
łaśliwy oh, prostaozyoh wybryków osób, 
u któryoh przemagał animal spirit. 
W poozątkn XVIII. w', hyło w Londy
nie mniej, jak 2.000 owych kawiarni, 
a każda z nich miała swą stałą klien
telę, koteryę zgromadzającą się w niej 
regularnie. Jeżeli niektóre z nich, jak  
kawiarnia W illsa, posiadały sławę lite 
racką, z  powodu uczęszczających tam 
znakomitośoi, inne były pospolitemi 
domami gry> czasem nawet lupanarami. 
Powoli tylko ukazywać się zaozyna 
rozgraniczenie pomiędzy temi zakła
dami i przy końou zeszłego stulecia 
było w Londynie wszystkiego dwa klu
by bardziej wyrafinowane: B oyal So- 
cięty Club i Literary Club. Zbierali się 
w nich peryodycznie członkowie towa
rzystw naukowych, literaci, artyści i 
ludzie wykształoeni, na bankiety; wy
miana myśli i opinii była i wtedy je 
szoze nieodłąozną od jadła i pijatyki,

(Ć. d, n.)
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podatków. Wobec oporu ze strony cliłcpow 
zapłacenia zaległości, sprawa poszła pod sąd 
senatu, który rozstrzygnął ją  oczywiście na 
korzyść władz i wówczas wice-gubernator 
permański zarządził najsurowsze środki ,ce
lem ściągnięcia podatków. Gdy chłopi, któ
rym cały dobytek zasekwestrowauo, wysłali 
do gubernatora delegatów, którzy prosili o 
łaskę i ostrzegli dostojnika przed ewentu
alnym buntem, p. gubernator kazał wysłań
ców aresztować a środki poboru jeszcze bar
dziej zaostrzył. Wówczas chłopi udali się 
do szefa urzędu podatkowego Simapki i 
ciężko go pobili,

Taki był przebieg buntu.
Z Tryestu telegrafują, że z wagonu fir

my Krupp w Essen przybyłego do Werony, 
który zawierał %  miliona lirów w monecie 
niklowej, skradziono w niewyjaśniony do
tychczas sposób 5.000 tej monety.

P o s e ł  o p o s y e y j n y  a n . i n rs t e r .  Z 
Pragi donoszą, że 16. bm. odbędzie się tam 
przed ławą przysięgłych niezmiernie intere
sująca sprawa, mianowicie sędziowie roz
strzygną, czy opozycyjny poseł może przyjąć 
zaproszenie ministra na obiad. Rzecz się tak 
miała, że poseł do Rady państwa dr. Dyk 
wziął, jako członek nieustającej komisyi dla 
reformy procedur? cywilnej udział w obie- 
■dzie, który ks. Windischgraetz dał na cześć 
przedstawicieli rządu i posłów. Wskutek t e 
go w kołach omladinistów rozpoczęto walkę 
przeciw Dykowi, a jedno z pism Vysehrad 
posunęło się nawet tak daleko, żc pomówiło 
posła o „zdradę* inter.sów narodowych. 
W skutek tego wniósł dr. Dyk skargę do 
sądu o obrazę czci.

Sprawa KotzegO w Berlinie ma 
wziąć —  jak  telegrafują —  zupełnie inny 
obrót, gdyż śledztwo wykryło nowe szcze
góły, dotąd jednak w tajemnicy trzymane.

W ystaw a p rz e m y s ło w a  w Erfurcie 
w Prusiech, zamknięta dnia 1. bm, okazała 
deficytu 60.000 mer^k.

Z B u k a re sz tu  donoszą, że królowa 
serbska Natalia przybędzie w ciągu bieżącego 
miesiąca do dóbr swych na Mołdawii, a 
większą część zimy przepędzi w Jas&ach.

W y ś c i g i  j e s i e n n e  w  P a r y ż u .  Pierw
szy dzień jesiennego meetingii dnia 7. bm. 
wypadł świetnie. Prezydent Casimir Perier 
w czworokonuym wspauiałym p-jeździe, po
przedzanym groomami na koniach, zwracał 
powszechną uwagę. Publiczność witała go 
po drodze bardzo sympatycznie. Z prezyden
tem jechała jego małżonka, która po raz 
pierwszy jako prezydentowa publicznie wy
stąpiła. Pani Perierowa ma postać i twarz 
arystokratyczną, ubraną była w elegancką 
tualelę z czarnego aksimitu. Na trybunie 
prowadził prezydent ożywioną rozmowę i 
pozostał aż do końca wyścigów. Wielką na
grodę zabrał angielski koń „Bestman". Po 
między toaletami przeważały kostyumy aksa
mitne i olbrzymie kapelusze a la Rem- 
brandt.

Zm arli. M a k sy m ilian  W o lsk i, ra d c a  s a 
lin a rn y , p rezes tow . zal. w  D ro h o b y czu , 
u m a r ł  tam że  d n ia  7 . bm .

Ks. A nton i T ad en sz  L a n g ,  w ik a ry  rk . 
w C ieszanow ie, z m a r ł  we Lwowie 8. bm.

Karol Habdank B a s i ń s k i ,  żołnierz 
powstania węgierskiego i powstania polskie
go z r. 1863, zmarł w Przyborowiu w 76 
roku życia.

Z zakładów  kąpielow ych Zakład 
hydropatyczny „Kaiserbad* w Rosenheim w 
Bawaryi był w ubiegłym sezonie  ̂przez li
cznych gości zwidzany. Nowy właściciel do
łożył wszelkich starań, by mimo cen umiar
kowanych uczynić w nim pobyt możliwie 
przyjemnym. Zakład ten zwiedzany niegdyś 
przez cesarza Wilhelma I-, prowadzony pizez 
dzielnego i doświadczonego lekarza, otwar
tym będzie przez rok cały. Wszystko tam 
uezynioco, by gościom nawet w zimie uczy
nić tam pobyt miłym i wygodnym. Dla cho
rych na nerwy jest to wymarzone miejsce 
pobytu, a zaprowadzenie sezonu zimowego 
będzie dla każdego chorego bardzo pożą- 
danem.

Sztuki piękne.
* K onc«r t  gal: tow- muzycznego, który 

się odbył wczoraj w sali Narodnego Do
mu wypad* P0^ każdym względem, tak 
co jo  treści jak i wykonania nadzwyczaj 
świetnie. Produkował on wyłącznie u tw o 
ry W ład y s ław a  Żeleńskiego, pod dyrek- 
eyą sam ego kom pozy to ra ;  a w spółudzia ł 
takich s i ł :  .jak M yszuga, pny  Szlezygie- 
równa, Koralewiezówna, B ohussów na ,  do
dały mu tylko blasku. Licznie zeb ran a  
publiczność powitała te now e utwory u- 
ta len tow anego  i znanego kom pozytora  
z prawdziwein uznaniem i ocenieniem 
wielkich zalet, na które rzeczywiście za
służyły.

Kompozycy© te> przew ażn ie  ustępy 
z mającej się dopiero odeg rać  opery  
„ G o p la n y "  odznacza ją  się m e lcdy jnośe ią  
” w y tw orną  form ą m uzyczną. A  wielki 
polonez i m »rsz  uroczysty — to dzieło 
p o w a ż n e ,  ork ies t ra lne  o szerokich fo r 
m a c h , w sp a n ia łe  i piękne, N a zakończe
n i e  od eg ra ła  o rk ie s t ra  ś l iczne baletowe 
ta ń c e  z G oplany  a m ianowicie: poloneza, 
k rak o w ia k a  i m azura ,  Z tych  prób  i e- 
pizodów w n iosku jąc  o całości, m ożna  
w różyć dobre pow odzenie  „G oplan ie  
jak rów nież  u iożna miec nadzie ję ,  że 
k ry low a Gopła, z całym  dw orem  n im f  
n ad o b n y c h ,  upodoba Sobie pobyt n a  sc e 
n i e ,  zw łaszcza  z tak m iłym  kochankiem  
jak pan  Grabiec  —  i niepowróci na  s t a 
łe  m ieszkan ie  do sw ego jez io ra .

Z n ak o m item u  kom pozytorowi ofiaro 
w ano  w ieńce, które mu w ręczy ł pan
N iew iadom ski.

'■ s a l ,Ostatnie wiadomo
Izb a  posłów zaraz na  pierwszem po

siedzeniu 16 bm, um ieściła na porządku 
dziennym  projekt ustaw y karnej. Is tn ie 
je  zam iar przeprowadzenia generalnej 
debaty nad tym  projektem  w począt
kach sesyi i dlatego w szystkie aman- 
dam enty  do debaty  szczegółowej m uszą 
byó przedłożone jeszcze podczas debaty 
generalnej. Prawdopodobnie więc przy 
końcu generalnej debaty  Izba posłów 
znajdzie się wobec m nóstw a am anda- 
m entów  i poprawek, k tóre w ym agać 
bądą dokładnego przetru tynow ania i

w tym  celu odeszle je  Izba do n ieu
stającej komisyi dla ustaw y karnej. 
Czy jednak  kom isya ta  przedłoży o 
nieb swoje sprawozdanie Izbie jeszcze 
podczas sesyi jesiennej, je s t wątpliwem . 
Pomimo to pierwszy okres nadchodzą
cej sesyi będzie przeważnie poświęco
ny ustawodawstwu. Cały kompleks 
ustaw, k tóry  tworzy reform ą procesu 
cywilnego, a najpierw  postępowanie 
cywilne, norm a jurysdykcy jna i postę
powanie egzekucyjne — m a być jak  
najprędzej załatwiony. "W tym  celu za 
raz po zebraniu się Izby posłów w nie
siony będzie wniosek na skrócone po
stępowanie obrad, a w razie przyjęcia 
tegoż generalna debata nad postępo
waniem  cywilnem , zakończone głoso
waniem  en Moc, m ogłaby się odbyć je  
szcze przed feryam i świątecznemi. Nad
to oczekują załatw ienia przez Izby po
słów inne ustaw y sądownicze, a m ia
nowicie uchwalona już przez Izbę p a
nów ustaw a o praw ie autorskiem .

Równocześnie toczyć się będą obra
dy przedw stępne w komisyi budżetow ej 
nad przedłożeniem  budżetowem, a w 
komisyi podatkowej nad reform ą po
datkową. W  końcu ustaw ą przem ysło
wą i ustaw ą o kolejach lokalnych zaj- 
mywaó się będą odnośne komisye. F e- 
rye św iąteczne, które przeiw ą obrady, 
trw ać będą aż do połowy lutego 1895, 
a w tym  czasie zwołane będą sejmy 
krajowe poszczególnych krajów. Po po- 
nownem zebraniu się Izby posłów w 
lutym , przyjdzie pod obrady w plenum 
reform a podatkowa.

Pruski m in ister oświaty Bossę przy
by ł dziś do Poznania. Powodem tej po
dróży ma byó, jak  opowiadają, spraw a 
dopuszczenia nauki języka polskiego.

Ja k  z P rag i donoszą, jeneralny  au 
dytor i szef 4 departam entu  m in is te r
stwa wojny H óchsm ann odwidził mło- 
dcczeskiego posła Pacaka, prosząc go 
w im ienin m inisterstw a, aby mu po
wierzył cały m ateryał co do m altreto
wania żołnierzy i nieszanow ania praw 
narodowościowych i przyrzekając, że 
spraw a ta  będzie gruntow nie rozebra
ną a winni nie ujdą kary. Okaże się 
tedy, jak ą  miał p. Pacak podstawę do 
swoich wywodów.

B yły m inister prezydent serbski P i- 
roczanac oświadczył publicznie, że w y
wody p. Pacaka i jego kolegów młodo- 
czechów w delegacyi co do jakiej w r. 
1882 zaw artej konw encyi austro-serb- 
skiej (mocą której m iała A ustrya mię 
dzy innem i oddaó B ułgaryę na  pastw ę 
Serbii) są nonsensem.

W  komisyi budżetowej franouskiej 
I z b y  p o s łó w  o ś w ia d c z y ł  m in ister woj
ny, że po zawotowaniu żądanych k re 
dytów, stan rzeczyw isty armii wynosić 
będzie 540.000 ludzi, zam iatt dotych
czasowych 505.000. Kom isya nie uchw a
liła jednak tego podwyższenia.

Historia o ctioi p  człowieku.

Lwów d. 11. października.
Car chory.
Pan nieograniczony niezm iernych 

obszarów, samodzierżca nad stu i dw u
dziestu przeszło m ilionam i poddanych 
różnej narodowości i wiary — sam na
leży isto tn ie do ludzi bardzo nieszczę
śliwych, g o d n y c h  litości.

W  samotnem odosobnieniu swojem 
musi on pogrążać się nieraz w sm u
tnych i bolesnych rozpam iętywaniaeh. 
Bo czyż może b jć  człowiekowi miłem 
ż y c ie , upływające wśród nstaw icznej 
obawy przed zamacham i morderczemi, 
Bagrażającemi życiu i jego własnemu i 
najdroższych mu esób ? Czy może czuć 
się szczęśliwym i spokojnym  ten, kogo 
ustaw icznie ściga świadomość, iż w ca- 
łem jego państwie olbrzym iem  nie ma 
naw et ostatniego zbrodniarza takiego, 
który byłby tak  bezlitośoiwie, tak  bez
w zględnie ściganym , jak  on — pomimo, 
iż w sum ieniu swujem do żadnej nie 
poczuwa się w iny i w najlepszej wie
rze spełniał zawsze jak  mógł obowiązki 
władcy ?

Czyż wreszcie jako m onarcha, od
powiedzialny przed h storyą, jako poli
tyk z konieczności, może spokojnie pa
trzeć w przyszłość, gdy widzi, że cały 
ów system  państw ow y, który on p rzy 
zwyczaił się od młodości uważać za 
niewzruszony, że budowa polityczna, 
k tórą on jako praw ow ierny Moskal i 
konserw atysta sk ra jny  za n ietykalną 
świętość poczytuje — zarysowuje się 
ze wszech stron i rozsuwa się wido
cznie, n ieprzepartą potęgą nowożytnyt h 
idei rozpierana?

Niewiadomo, jak  długo Opatrzność 
dozwoli jeszcze życia Aleksandrowi III. 
Dece w każdym  razie h istorya zapisze 
jego imię do najnieszczęśliw szych wład
ców — Stojąc n przełomu opiera się 
wszelkiemi siłam i naciskowi idei postę
powych, k tóre ponurą duszę jego grozą 
przejmują. Cały trud życia swojego w i
dzi bezsilnym : usuwa mu się g ru n t pod 
nogami. C ierpienia fizyczne wskazują 
mu niechybnie w krótkiej przyszłości 
grób o tw arty  dla niego, a rozmyślania 
nad  losami jego państw a i jego rodziny, 
w skaznją mu także n iechybny upadek 
system u politycznego, który on ze szcze
rego przekonania jak o  jedyn ie  zbawczy 
dla Rosyi poczytuje.

Ojciec jego , A leksander II. na parę 
dni przed śm iercią podpisał, ja k  w ia
domo, ak t konsty tucyi dla Rosyi. Car 
teraźn ie jszy  pow strzym ał jego  w yko
nanie, pomimo że na rozkaz ojca um ie
ścił na nim  także i swój podpis, jako 
następca tronu. Przez dw anaście la t 
spoczywał ten  dokum ent n ie ty k an y  w 
archiw um  państw a. Ale n ieraz car 
A leksander III. m usiał nam yślać się 
g łęboko nad pytaniem , co to  jeszcze 
w yniknąć może z tego fa ta lnego  doku
m en tu ?  Jego  ojciec zginął okropną 
śm ieroią od bom by, rzuconej ręką

skra jnych  rew olucyonistów . Lecz hi
s to ry a  n ie wyśw ieciła dotąd całkow i
cie ta jem nic tego zam achu: n ie w y
św ieciła m ianow icie : czy i o ile staro - 
rosy jsk ie  stronnictw o konserw atyw ne i 
połączona z n iem  biurokracya, czując 
za sobą sym patye ówczesnego n astęp 
cy tronu , a dzisiejszego cara, n ie do
pom ogła n iew idzialn ie do zam achu, 
ażeby pozbyć się A leksandra II. tak  
srodze „zapadnictw em * zarażonego?...

Z ginął szlachetny  A leksander II., 
k tó ry  p ragnął ukoronow ać przeprow a
dzone przez siebie reform y wolnomyśl- 
ne nadaniem  Rosyi konsty tucyi. Ale
ksander III. z całą siłą przekonania 
zniweczył ten  zam iar ojca swojego, u- 
w ażając je  zgubne dla Rosyi i dla dy- 
nastyi sw ojej. A gdy te raz  on sam stoi 
nad  grobem , czy może być spokoj
nym  o to, że ów system  życiem j^go 
ojca okupiony, syn jego  zachow ać z e 
c h c e  — a gdyby  naw et i chciał, czy 
p o t r a f i  go utrzym ać?...

Gdziekolw iek nieszczęśliw y car się 
obróoi, we dnie i w nocy, z każdego 
kąta pokoju, z za każdego w ęgła do
mów w m iastach, z za każdego kląbu 
w ogrodach, z za każdego drzewa w 
lasach, w pałacach obstawionych gę- 
stem i w artam i, i w pustyniach, do k tó 
rych się chroni — wszędzie ściga go 
widmo mściwej ręki, uzbrojonej przez 
„w olnodum stwo“. Nie może wziąó do 
ust spokojnie łyżki straw y, nie może 
przełknąć bez obaw y kropli napoju ża 
dnego, ażeby nie pomyśleć, czy nie ma 
w tem  trucizny? Do tej przygnębiają
cej obawy* o siebie i o osoby najbliższe 
jego  sercu łączy się jednak i długie 
niem niej fa talne cierpienie m oralne, 
d ruga obaw a — przed tem, co się s ta 
nia po jego  śm ierci z jego  państw em  i 
z jego rodziną?

Widzi car, że tak  jak  on zniweczył 
ostatni zam iar swojego ojca, tak  jego 
syn i następca n a  tron ie  niezawodnie 
zniw eczy ten  system, dla którego u- 
trzym ania on ty le  katuszy m oralnych 
cierpi. Palec w tem Boży.

Spełnia się na  nim  przedwieczne 
praw o o znikomości wszelakiej potęgi 
doczesnej. O dkąd św iat światem , n ig  y 
inaczej nie będzie. A jednak, ja k  każdy 
człowiek, dokąd żyje, nie może bez 
grozy patrzeć n a  śmierć czyjąkolw iek, 
— o ileż przykrzej musi byó patrzeć 
komuś żywemi oczyma we w łasną tru 
mnę otw artą, w której m ają byó po- 
grzebione i jego ideały!

B iedny c a r . ..

Z komisyi dla procedury cywilnej.
W iedeń  d. 10. października.

W  nieustająoej kom isyi dla proce 
dury  cyw ilnej odbyło się 8. paździer
nika b. r. posiedzenie, na którem  obra
dowano nad rozdziałem q ©gzekucyi. 
Na wniosek referenta dr. Fanderlika 
uchwalono, że egzekucyę dozwolić mo
żna nietylko na podstawie ugod zaw ar
tych wobec sądów cyw ilnych, ale — 
co je s t nowością w procesie karnym  i 
cyw ilnym  — także na podstawie ugc- 
dy zaw artej wobec sędziego karnego. 
Zasada ta  znajdzie zapew ne wielu prze
ciwników; ugoda ma być wyrazem wol
nej woli stron sporujących, a sy tuacya 
Oskarżonego w procesie karnym  w yklu
cza z jednej strony wolną i swobodną 
wolę, i daje oczyw istą przewagę stro 
nie przeciwnej. W  interesie sądow ni
ctwa karnego, w którem  rozchodzi się 
zawsze o zbadanie bezwzględnej pra
wdy także nie leży wprow adzenie 
ew entualności, by poszkodowany ze
znawał ze w zg.ędu na żądaną lub już 
zagodzoną prętensyę swoją. Inne posta 
now ienia przyjęto wedle projektu rzą
dowego, wykluczono tylko organa gm in
ne od w ykonania egzekucyi.

Z komisyi podatkowej.
Wiedeń d. 10, października.

Na wczorajszem posiedzeniu n ieusta
jącej komisyi podatkowej, na wniosek 
subkomitetu przyjęte bez zmiany §§. 89 
i 90, które początkowo subkomitefowi 
zwrócono do powtórnego sprawozdania. 
Paragrafy te omawiają w jaki sposób o- 
podatkowanym być ma ruch przedsię
biorstwa, które sprowadza i wyprowa
dza artykuły za granicę. Otóż wedle 
tych paragrafów nie więcej jak  połowa 
zysku z takiego obrotu ma być policzo
na jako zysk z zagranicznego obrotu.

§ 92 normuje, jaki podatek ma pła
cić przedsiębiorstwo zobowiązane do pu
blicznego składania rachunków, zanim 
pierwszy bilans da podstawę do wymia
ru podatku.

Wedle propozycyi subko in i te tu  przed
s ięb iorstw u tak iem u należy wymierzyć 
tylko prowizoryczny podatek, a miano
wicie w myśl § 98 w stosunku 1 od 
1000, a dopiero po pierwszym bilansie 
podatek definitywnie będzie wymierza
nym. Wnioski te subkoinitetu zostały 
przyjęte. Przy § 98 (wymiar podatku) 
przyjęto postanowienie, wedle którego 
przedsiębiorstwom, zobowiązanym do pu
blicznego składania rachunków należy 
wymierzać podatku 10% °d czystego zy
sku. Wreszcie przyjęto jeszcze dalsze po 
stanowienia o wymiarze podatku przed 
siębiorstwom publicznym wedle wnio
sków subkomitetu.

T e l e g r r a . a ^ C L ^ r .

W iedeń d. 11. października. 
N ieustająca kom isya dla p r o c e 

d u r y  c y w i l n e j  za ła tw iła  w czoraj 
w obecności m in. Sehoenborna § 33 do 
35 postępow ania egzekucyjnego.

N astępne posiedzenie dziś o godz. 
10 przedpołudniem .

W ied eń  d. 11. października. 
J a k  się dow iaduje Juristenetg. m i

n is te r  Sohoenborn p rzedłoży  na  zbli

żającej się sesyi Rady p aństw a p ro 
je k t  ustaw y o w prow adzenia sędziów  
pokoju. B ędą oni orzekać w spraw ach 
o sum y lub rzeczy  sp o rn e  n ie p rze 
w yższające w artości 20 koron  a w yro
ki ich będą m ieć moc egzekucyjną, 
ja k  w yroki sędziowskie. Sędziow ie po
koju  będą przez lud w ybieran i, urząd  
ich będzie honorowym , a zatw ierdzać 
ich będzie w ładza państw ow a. P o stę
powanie wobec sędziów  pokoju  będzie 
jaw n e  i ustne.

W iedeń d. 11. października. 
W edle depesz nadeszłych z Londy

nu, rokow ania m ocarstw  o wspólną 
akcyę celem ochrony E uropejczyków  
w Azyi wschodniej nie doprow adziły 
do żadnych rezultatów . Rosya odm ó
wiła udziału w jakiejkolw iek akcyi 
wspólnej.

B udapeszt d. 11. października. 
Izba m agnatów  obradow ała wczoraj 

nad projektem  ustaw y o m etrykach  
państw ow ych. Ferdynand Zicby i S te 
fan  Szapary  przem aw iali przeciw , zaś 
Paw eł Szon tagh  za ustaw ą. N astępnie 
przem aw iał jeszcze m in. H ieronymi, 
poczem Izba 102 głosam i przeciw  96 
przyjęła p ro jek t ustaw y o m etrykach 
państw ow ych za podstaw ę do dysku- 
syi szczegółowej.

Po dyskusyi szczegółowej p rzy ję ła  
Izba m agnatów  całą ustaw ę bez zmia
ny, a nareszcie większością %  głosów 
przyjęła ją  także w trzeciem  czytaniu.

W  ten sposób te przedłożenia u- 
staw, k tó re  wspólnie do sankcyi m ają 
być odesłane, zostały przyjęte, a tem 
samem usunięto krizis grożące gabine
towi węgierskiem u.

B e rlin  d. 11. października.
K om itet dla polakożerczej wycieczki 

z P rus wschodnich do W arcina, zupeł
nie zaniechał jej urządzenia , i uchw a
lił zebrać składkę n a  fundacyę dobro
czynną, która B ism arkow i d. 1. kw ie
tn ia  przyszłego roku (jego urodziny) 
m a byó doręczoną.

B erlin  d. 11. października.
Caprivi wyraził się, że nie nlega 

wątpliwości, iż narodowcy liberalni w y
stąp ili z ag itacyą przeciwko niemn.

B e rlin  d. 11 października.
Prof. Leyden będzie tow arzyszył 

carowi w podróży do Korfu i pozosta
nie czas dłuższy przy carze, aby pro
wadzić jego kuracyę.

R osyjska am basada w B erlinie o- 
trzym ała wiadomość, że stan  zdrowia 
cara je s t zadowalniający.

K olonia d. 11 października.
Koln. Ztg. potwierdza, że prof. L ey 

den pozostanie p rzy  boku cara.
Carewicz następca tronu powraca 

w najb liższych  dniach w tow arzystw ie 
w. ks. M ichała do P e te rsb u rg a  i obej
mie przewodnictwo rady  państwowej. 
W  rzeczyw istości carewioz będzie spra
wował rejeneyę.

Dalej donosi Koln. Ztg., że car do
piero w końcu października odjedzie do 
K orfu.

W . ks. Je rzy  udaje się z polecenia 
lekarzy na K aukaz.

K o lo n ia  d. 11. października.
Koln. Ztg. donosi z Belgradu : Król 

nie odwidzi matki swojej, N ata lii z po
woda, że kilkoletnie rokow ania rządu, 
jakie przez posła serbskiego w Paryżu, 
co do stanowiska, jakie rodzicom króla 
m a w Serbii byó nadane, prowadzono, 
płonnemi pozostały. N ata lia  stanowczo 
odrzuciła propozycye r z ą d u ; okazało 
się też, że stanęło uporczywie po s tro 
nie radykałów .

R e ic h c n b e rg  d. I I .  październ ika
W  fahryce firm y bracia Mfiller et 

Comp. eksplodowała wczoraj pod poko 
jem  dyrektora fabryki puszka blaszana 
napełniona dynam item . — Śledztwo w 
toku.

P e te r s b u rg  d. 11. października.
Rozchodziły się tu ta j najdziw aczniej

sze pogłoski, mianowicie, że car w zbra
nia się spaó w willi swego ojca w J a ł 
cie (na K rym ie), i że na środku parku 
kazał postaw ić trum nę. Tym czasem  
owa w ilia A leksandra II. pozostawiona 
je s t  z pietyzm u nietknięta  i n ik t w 
niej nie m ieszka; oar teraźniejszy  kazał 
sobie zbudow ać w parku osobną skrom 
ną willę. M niem ana zaś trum na jestto  
poprostu sarkofag sprowadzony z Pom
pei.

B ru k se la  d. 11. października.
Ruch wyborozy się wzmaga, libe . 

ra li jak  dotąd m ają najlepsze szanse.
B e lg rad  d. 11. października.

R adykali oświadczyli, iż są gotowi 
n a  życzenie k ró la  przystąpić do utw o
rzenia gabinetu i zabezpieczyć ekskró- 
lowi Milanowi roczne apanaże w kwo
cie 600.000 fr.

B elg rad  d. 11. października.
Zankow oświadczył, iż wiadomość 

o jego  przesiedleniu do R um unii je s t
nieprawdziwa.

L o n d y n  d. 11. października.
Poseł angielsk i 0 ’Conner m iał one- 

gdaj w Pekinie posłuchanie u cesarza, 
k tóre długo trw ało i miało byó bardzo 
serdeczne.

W edle telegram u Standardu, naczel
ny  wódz arm ii japońskiej zawiadomił 
ciało dyplom atyczne w im ieniu rządu, 
że w razie zajęcia Pekinu nie pozwoli 
wojskom swoim rabunku.

L ondyn d. 11. października.
W edle doniesień z T ien tsin  przy

byli tam  rosyjski i angielski posłowie 
i udali się do Pekinu.

Z S hanghai donoszą, że Japończy
cy i C hińczycy stoczyli bitw ę na pół
nocy rzeki Y alu. Japończycy zostali 
pobici.

L ondyn d. 11. października.
W  kołach artystokra tycznych  opo

wiadają, źe księżniczka H elena orleań
ska, po ukończeniu żałoby, poślubi je
dnego z arcyksiążąt austryackich.

D z i a ł  e k o n o m i c z n y .

— K o p a ln ie  n a f ty  w G a liey i.
Presse donosi pod dniem  9 bra.: W dniu  
ju trze jszy m  (tj. onegdaj, we środę) na
stąp i we Lwowie podpisanie k o n trak tu  
kupna i sprzedaży, mocą którego ko 
palnie n a fty  w Śchodnicy, p rzejdą z 
rąk  ks. Lubom irskiej na własność kon- 
soreyum , na k tórego czele stoi Bank 
anglo-austryacki.

Bank ten, k tó ry  wstępuje w miejsce 
p. Szczepanowskiego , nabył przed pół 
ro k i r m prawo dzierżaw y n a  terytoryum  
nsfc wem w Śchodnicy za cenę m ilio
na zł., obecnie zaś za tak ą  samą cenę 
(1 milion zł.) zakupił sam teren  nafto
wy. Księżna Lubom irska bierze dalej 
udział w syndykacie z kw otą 250.000 
złotych.

Przez nabycie kopalń naftowych 
konsoreyum  będzie miało u łatw ioną m o
żność zam ienienia swego przedsiębior
stw a w Towarzystwo akcyjne. Sfinanso
w anie przedsiębiorstwa z kapitałem  2 
milionów zł. zamierzone je s t  na rok 
przyszły.

— Losy tu reck ie . Główna wygrana
300.000 fr. padła na nr. 511.341, druga
25.000 fr. na nr. 410.965, trzecia 10.000 
fr. na nr. 402.369.

N iew y p ła ca ln o ść . Wiedeński „Cre- 
ditorenverein“ ogłasza niewypłacalność Ro
berta Preyera, kupca we Lwowie, i Józefa 
Hirtha, krawca w Przemyślu.

Wiadomości
(Z  Izby handlow ej).

L w ów , d n ia  11. października 1894.
Akcye za sztukę: Kolej gal K aro la  L udw ika 

od 200 zł. m. k. 2 1 5 0 0  do 218 —. Kolej Lwow.- 
Czem .-Jasska po 200 zł. w. a. 283-— do 286-— . 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 412-— do 
422-— . B anku kredyt, g a lie . po 200 zł. w. a. 
— •— do 215'— .

Listy zastawne na  100 zł.: B anku liipot. ga 
5°/„ los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5%  z 10°/ 
prem . 110-— do 110-70. 41/s°/o los. w 50 lat. 
100-— do 100 70. Karmu Krajowego 4I/20/0 los. w 
51 lat. IOO uO do 100-70. B anku krajowego 4%  
los. w 57 la t. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4%  (X. emisya) 97-70 do 98-40. 4’%  os. 
w 41*/a lat. 97-50 do 98"20. 4 %  los. w 56-latach 
96-50 do 97-20. 4V ,%  los. w 52 lat. —■■— do

O blig i za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4 %  96-70 do 97-40. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5 %  101-50 do — .—. Kom. banku 
krajowego 5%  w. a. II. em. 102"! 0 do 102-80. 
Pożyczka krajow a 6%  w- a. 105.50 do —■— . 
4Vj°/o 100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 95"80 
do 96-50. 4 %  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 95-80 do 96-50.

L o s y : Losy m iasta K rakow a 26-— do 2S-— 
Losy m iasta Stanisławow a 45-— do 48-— .

M onety. D ukat cesarski 5 88 do 5 9S. Napo- 
leondor 9-87 do 9-97 P ó łim peryał 1015 doOO-OO 
R ubel rosyjski srebrny  1-32-— do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33- do 1-34-50. 100 m arek 
niem ieckich 60-9u do 61-50.

W iedeń  d. 11. października.
(Telegram  Gaz. Nar.)

Po zam knięcia  g ie łd y  południow ej notowano: 
K redyty  367-—, w ęgierski bank kredytow y 
463'75, anglobank 170-—, landerbank  265'5 >, ko
leje państwowe 366-50, lom bardy 108-25, elbethal 
272-75, akcye tytoniowe 228-50, a lp iuy  83-60, 
ren ta  majowa 98-85, węg. ren ta  złota 121-60, 
w ęgierska ren ta  koronna 96-40, austr. ren ta  ko 
ronna 97'80, losy tu reck ie  65’80, unionban 
278-.5, m arki — ■— , ruble —■—.

B e r l in  d. 11. października.
(T elegram  Gaz. Nar.) .

W czoraj wieczorem notowano na giei z ia . 
k redyty  221-40 (307-41), lom bardy 44 25 (108-16),
węgierska renta złota 5*9-60 (12*09), W?S- renta 
koronna 219-25 (104-18). .y f ry  podane w naw ia
sie r _ )  oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. W ien er-P ariM .

Z rynków towar

roznania, H. lir. Stecki z Bursztyna, S. 
Stolzman z Kijowa, S. Kuczkowski z Wro
cławia, B. Lutosławski z Królestwa poi., 
K. Hippman z Trześni, W. Zaorski z Sie
mienia, S. Ciechanowski z Krakowa, B. Ko
złowski z Ponikwy, Z. Podhorski z Kijowa, 
K. Szczaniecki z Poznania, J .  Rosenihal z 
Delatyna, K. Kozłowski z Poznania, O. 
Maubach z Wiednia, M. Surzycka z Kra
kowa.

S ta n  Przez całą ubiegłą
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan i aromeLru zredukowany do pozio

mu rnnrz» hvł d iś o 12tej godzinie w po- 
tuoim- 68 mm

Prognoza na dobę d. 12. października br. 
(od północy do Wiatr h '\i - i . en
do iicruukn południowo-zachodni, o średniej 
prędkości 5 m sek.

aredaiu temperatura doby pozostanie 
około -J-HDC, niebo będzie lekko zachmu
rzone a względna wilgotność powietrza 
okcło 7 0 % .

Opadu nie będzie, pogoda.

Dziś onia 12. października : św. Maksy
miliana. —  św. Hrehorya.

i'Ł* tę r-jbrrtr# rsdakora -*,ie odpewizdn).

D r. A. G O N K  A
lekarz dentysta 831

m ieszka obecnie przy u licy K opernika nr. 1, 
w domu W lm. Mikolascha I. piętro. 

O rdynuje przez czas wystawy od 8 —1 i od 3 — 6

Dywideuda dla ubezpieczonych  
w r. 1893.

Przykład N r. 101 (uie tontina)

Polica Ł  11806 wystawiona w r. 1855 na doi. 3000 
wYpiacoGO w f. 1803 doi. 7209

oprócz tego ubezpieczony otrzymał 
go tów ką ty t. d y w id en d y  do i. 249-69.
Polica 1 50160 wystawiona w r. 1867 na doi. 3000 

wypłacono w r. 1893 dolarów 4661
prócz tego tyt. dywidendy dostał ubez

pieczony gotówką d o la ró w  70.

„The Mutual11
Majątek 967 milion franków. 

Jeneralna dyrekeya dla Austry :
Wien, I., Lobkowitzplatz 1. 
Główna ajeneya dla Galicyi 

B u k o w in y :

F i l i p  N & t h a n s o h n
Lwów, Sykstuska 17.

R O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
:^*więiujący ud l . ma j a  1*1:4.

(Gea* hc-owski).

Z k ra k o w sk ieg o  Z a k ła d u  k on tnm acyjnego  
n a  P rą d n ik u .

T a rg  n a  n lerogacizn ę.
Przypędzono na ta rg  8. i 9. październ ika sztuk 

2835. — Notow ano: prosięta — zł ;  chude 
— • -  zł., mięsne — -— zł. W szystko za parę. 
T uczne płacon > 37— 41 ct za klg. żywej wagi •

Załadowano do krajów  M onarchii 2820 sztuk- 
A . Gołtlieb, dyrektor targu.

W iedeń 8. października. N a poniedziałkowy tar- 
przypędzouo wołów ealicyjskieh  472, w ęgierskich 
2877, niem ieckich 1862 razem 4711 sztuk. G ali
cyjskie stajenne płacono po zł. 58—60, 62, 63, 
65, paszowy 56—58, węgierskie 55 do 58, 60, 
62, 65, 68, niem ieckie 58 do 60, 62, 65. 68, 
70, 71 za 100 kilo m ięsa.

Wiedeń d. 8. paźdz. N a wtorkowy ta rg  do 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 920 
sztuk.

P łacono 36 do 38, 40, 42 zł. za 100 kilo 
w agi.

W iedeń  11. października. N a dzisiejszej g ie ł
dzie zbożowej nie dokonano an i jednej transakey i 
Ruchu zupełn ie nie ma.

W ie d eń  11. paździem . Sp iry tus kontyngento
wy 15-90 do 16-10.

Do Lwowa
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
W rocław ia W iednia) 

W arszawy
M uszyny-K rynicy pr. 

Tarnów (tylko od* 6 
do w łącznie ^ js) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p . Tarnów 

M uszyny-K rynic-y pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od_15|6 do “ |, 

M uszyny-Krynicy p r. 
Stryj

Nadbrzezia i T arnobr. 
Podwołoczysk i B ro 

dów na Uworzce gł. 
Podwołoczysk i B ro 

dów n a  Podzamcze 
Suczawy
H usiatyna p. H alicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lawoeznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisław ow a p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory
sław ia, przez Stryj

Przyjechali do Lwowa.
dnia 11 października.

Hotel Zorea. F. ks. Lubomirska z Roz
wadowa, k. hr. Zamoyska z Tyczyna, W . 
dr. Lisowski z Krakowa, St. hr. Piniński 
z Wiednia, F .  Seazighino z Przewoźea, K- 
Babecki z Bratkowic, E. Jordan Stojowski 
z Kąsny, dr. K. Btopczyński z H a łu s z e z y n in ,  
St. dr. Glogier z Tarnopola, J .  hr. Bawo- 
rowski z Kołtowa.

Grand Hotel. Ks. B. O giński ze So- 
rzyn a , hr, K. A. Potocka z K rzeszow ic, A. 
hr, G rudziński z P ozn an ia , hr. Czarnecki z

Pociąg
pospieszny

3-08 6-01
6-01

2-43

2-34
1016
10-1»

6-01

10-05

9-49

Pociąg
osobowy

9 3 6
9-36

9 36

6 46 9-36
((40 9-3B

9-36

9-10 12-46
6-4f.

9-46

9 21 5-:>r>
8-13 1-03
813

1-03
, 5-21

8-24 521

9-10 12-46
2-38 •

9-23 ,

7-u

Ze Lwowa
odchodzą do

Kraków*, (W iednia, 
W rocław ia, Berlina) 

W arszawy
M uszyny - K rynicy  i 

Chabówki przez T a r
nów lub Rzeszów 

M uszyny-K rynicy prz. 
Tarnów 

M uszyny-K rynicy prz.
Stryj

N adbrzezia i Tarno
brzegu 

Podw ołoczysk i Bro
dów z ów. głównego 

Podw ołoezysk i B ro
dów z dw. Pdzam cze 

Suczawy 
Czortkowa
H usiatyna pr. Hali oz 
Słobody rungurskiej 

kopalni 
N owosielicy, Bephó- 

m ethu n. S. i  C zudyna 
Rado wiec 
Kim polung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Lawoeznego (Mnnkaesa 

Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu i  Chyrowa p. 
Stryj

S tanisław ow a p Stryj 
Skolego Hrebenow a 

Chyrowa przez Stryj 
S tryja i Skolego

Pociąg
pospieszny

3-00 1 0 “  
. 10“

10-46

644

6-58
651
6-51
6-51

6-51
6-51
6-51

Pociąg
osobowy

10-46

3.32

5 26 
5-jjjj

11-11

5-S6

7-46

5-26 •

10-16 1056

10-40
10-51

11-23
3-al
331

10-51 •

10-51

9 56 
9 56 
6-16

3-31
7-21

1 02 6

6-16
10-26

7-40 
7 “

10 26 
3-41

7-si
7-»i

7-si

11-06

11-0.

ll-O®

11-22



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 12. Października 1894. Nr. 255.

Znakomitym wynalazkiem szczegól
niej dla kościołów wilgotnych są 

niezniszczalne

Stacye d n i  krzyżowej
em aliow ane n a  cy n k u , w ram ach  
zw yk łych , g o ty ck ich  lu b  ro m a ń 

sk ich
wyrabiane obecnie w Paryżu, prze
syła na żądanie chętnie staeyę je 
dną na okaz i objaśnia o cenie, 

która je s t bardzo umiarkowaną

KSIĘGARNIA KATOLICKA

URI WŁAD. MIŁKOWSKIEGO
w  K r a k o w i e

Meble i dekoracye
eleganckie, solidne, tanie.

Stolarz F R A N K  tapicer
rok założenia 1835, 5670

Iwien I., Kmgerstrasse, St. Poltnerliof.
Sław ne album  z cennikiem za nadesł. zł. 1*50.

O ryginalne parysk ie

w y r o b y  g u m o w e
po złr. 1, 2, 3, 4 i 8.

Skład u
L / .  P o l l a k l a ,  W J e t ł e ń

X . H im b ergerstrasse  40.
W ysyłka dyskretna. 5948

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c t .  o d  w y r a ż a .

2-50 , 3-— , 3 5 0 'i  4 ' - .  pask i do brzytew ea K ochanow skiego 'i. 15 B. 
po z łr. 1-— , 1-20 i 1*50, pudełko pasty 20
ct poleca r i o t r  C h rz ą s to w sk i A N O N S E  do wszystkich
żelazny m  L w o w e plac K apitu lny  1 (na- } ,„ lenników  przyjm uje i ekspedyuje Centr.

B aro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11.przeciw katedry).

PO SZ U K U JĘ  PO SA D Y  k o n cjp ie n ta
we Lwowie. A dres : Dr. S Lwów, po

ste  restan te. 637

FO R T E P IA N  do sprzedania. W ałowa 29 
II. piętro, od godz. 3—5. 333

SK L E P  zawierający 4 ubikacye od 1 
stycznia do najęcia. W ałowr ,1 .

B u l i o n
przewyborny z samego drobiu d la chorych 
10 zł. kilo. N r. 00 z truflam i zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli z łr. 6-50. N r. 2 wybór 
ny zł. 5-50. W yrobu K azim iery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn

Brzeżany. 448

n a  kg. 2~

Szatkowuice do kapusty
m niejsze na 2, 3 noże, po zł. 
1*20 i 1*40, większe na 3, 4, 
5, 6 noży po z łr. 2 -20, 2*50, 

2-80 i 3-20.
W AG I DECYM ALNE  
najnowszej konstrukcyi 

50, 100, 150, 200, 250 
po zł. 9, 10*50, 11*50, 13*— , 14*50, 16 50

P iecyk i żelazne na nóżkach
po złr. 3*—, 3 60, 4 50, 5*50

poleca 5571

A N TO N I H A LSK I
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , p la c  J tfa ry ack i 1. 9 .
(C enniki na  życzenie.

K o n i a k  K n e i p p a
n a jcz y śc ie jsz y  d e s ty l a t  

poleca

K A R O L  R I E L
handel towarów korzennych 

Lw ów, nlica Sykstnaka 36
naprzeciw głównej poczty.

Obok handlu  elegancko urządzony Pokój 
do śniadań zaopatrzony we wszelkie dobo
rowe przekąski i tru n k i najlepszej jakości.

ZNAK O M ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. ‘ 899

W z y w a m  pana St. K. Sm. we Lwo- 
POKOJE K A W A L E R SK IE  na I. pią- wie, aby do 2o. października br. oddał mi 
trze  do wynajęcia od 1. listopada b. i*. '•O złr. w przeciw nym  razie zmuszony bę 
kam ienicy przy placu B ernardyńskim jdę całe nazwisko i motywa w tejże gaze- 

10, gdzie obecnie kaucelarya  Dr. K uIikow-jcie ogłosić. 3 4
skiego. B liższa wiadomość u dozorcy. I N ow ick i.

Korespondencya prywatna
po 3 ct. od wyrazu.

D r a  F r y d e r y k a  L e n g i e l a

B a l i a r n  b r z o z o w y .
Już sam sok roślinny p łynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano d z iu rk ę , znar.y jes t od niepam iętnych cza
sów jako najznakom itszy środek p iękności; je ż .li  jednak 
ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jaKo balsam , w takim  razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmu-ujemy twarz lub  inne miejsce 
skóry tym  balsam em , to ju ż  n a za ju trz  rano odpadają p ra 

w ie  nieznaczne łupieże ze s k ó ry, k tóra  staje si* przeto  lśniąco białą i delikatną.
B alsam  ten  w ygładza pow stałe na twarzy zm arszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barw ę tw a rzy ; cerze nadaje b iałość , delikatność i świeżość 
usuw a w najkrótszym czasie piegi, plam y w ątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia  i wszelkie inne  nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1*50. 
D ra Lengiela m ydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, um y^-iie przyrządzone, po 50 c t. 5202

Do n ab jc iu  w każdej większej aptece, m ianow icie: we Lwowie u Zygm. 
B uckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czernioweaeh u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schm iedt & Fon tin  d ro g u e iy a ; w Tarnopolu u M arcyana 
Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u M aurycego A d le ra , J . N iesio łow skiego; w 
B ielsku  Alfreda B lum enthala i w drogueryi A. Haas.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutk i szceególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz m n y c„  nadużyć niszczą
cych zdrow ie, jak  pewno i trw ale usu 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda
niach rozpowszechniona książka llustr..

O  D ra R etau’a saso
chrona własna

Cena w ydania polskiego : 1 złr. 
Cena w ydania niem ieckiego 2 złr,

I^ T y s ą c e  znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
sw ych c ie rp ie ń , a za użyciem  k u ra c ji  
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem  franco 
n a lezy to śc i, otrzym a się książkę w ko
percie przez Magazyn W ydawnictwa B. 
F . B ierey w Lipsku (Verlags-M agazin 
L e i p 7. i g. N eum arkt 34) w Niemczech.

5876

do zębów
w największym wyborze

poleca

0. T. WINCKLERA SYI
L w ó w , Teatralna 7.

asBfiastjfcG-k

Tylko  p r a w d z iw e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

wany jest o r z e ł  i firma A .  M o l l .

Molla preszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim c łlO  
rotom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi-

9 V  F ałszyw e w yroby będą sądownie ścigane.
C e n a  z a p ie o z ę t o w -  -  'y a r in a ln e g o  p u d e łk a  1 z ł r .  w a l u t y  a u s t r .

ii*." - i i . . i h ■

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flasżka opatrzona je s t m ark^ ochronny A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Mollw. |  
W ódka fra n cu sk a  i sól M oiia  jes t najlepie j znanym  środkiem  ludowym, szczególnie jako środek uśm ierzający 

do w cierania p rz e c iw  rw aniu w członkach i innym  przypadkom  powstałym  skutkiem  zaziębienia, działa wzm acniająco g  
na m uszkuły i nerw y. Cena orygin aln ej plom bow anej fla szk i 90 cen tó w .___________________________________ —  ■ *

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. a|
9 W  u P r u sz a  się F. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. * 1

SKŁADY W E L W O W IE : J . Beiser apt.; St. M arkiewicz; Leopold L ity ń sk i; K arol B a łłaban . 5612

NASEZON JESIENNI!
zapraszamy w szystk ich  zwiedzających w ystaw ę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych  
i zim owych, które już nadeszły.

Następujące towary sprzedajemy jak długo zapas starczy:
nodnycl mufów dla pań i dzieci 1*20, 150 , —*2, | kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych,
 ,  . . . .  ___ wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6 —, 
8*— . 9*— i wrifti.

1000 modnyc] m ufów dla pań 
i — *5 zł. r

1C00 czapek fu trzan ych dla pań i dzieci po 1*20, 1*80,
2*20, do —.4 zł.

1000 flanelowych i sukiennych blu zek na jesień i zimę 
-“ ‘o, l —*b zł,

500 halek włóczkowych 2*50 —*4 zf.
1000 chustek him alaja lepszy gatunek — *75, 2*25, do — *4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najm odniejszych sukienek na jesień i zimę 1*80, 2*50.
1000 modnych płaszczyków  na jesień i zim ę od 4 z łr. 

i wyżej. *
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 1 80, — *2, — *3 i wyżej.

Szczególne nowości:
w stą żk i, k o ro rk i,  w oalki, kapelusze damskie i dzleolane, 
rąk wiczl I fllace>lod“"8^®’ * ełn'“ ne 1 jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole  do deszczu, bluzo jedwabne i w ełniane, 

s z la fro k i, kostyum y I negliże.
nadeszły w łaśnie we * uzupełniają się

S z c z e ln ie js z a  tm r le in a  im k  o tazjjna w oiilziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na  stoły po 75, 1*20, 1*90, 2*50.
4000 kap na  łóżka po 2*— , 2 ‘£>0, 3 , 3*50, 4*— .
300 garniturów  „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch ro t je ry  i m •■■■»> »«m w j  az do najlepsi;

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsum ienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

8*— , 9*— i wyżej.
3000 sztuk p o rtje r w różnych barwach po 95, 1*20, 1*50, 2 

i wyżej.
900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 

części 1*25, 1*50, 2*— i wyżej.
300 k ołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 

5*50, 6*50.
200 prawdziwy h  k o łd e r podróżnych (Jagera) 2 metry dłu

gich 3*50, 4*50, 5*75, 6*75.
1000 koców  flanelowych w najlepszym gatun kn , 2 metry 

wielkie po 2*80, 3*50.
500 dywaników pod i nad łóżka po 1*50 i 2*—, strzyżone 

po 2*50, 3*— i wyżej.
300 dywanów na śc.anę o deseniu perskim , w kwiaty lub 

figury po zł. 4*— , 5 - _  6— , 6*50 i wyżej.
80 d yw a n ó w s a lo n o w yc h  i kościelnych przed ołtarz, 3 me

try długieh, strzyżonych 22 złr.
200 dyw nów do pokojów Jadalnych 2*50, 3 metry wielkich 

do 6 złr.
300 d yw a n ó w  pó ł-salonow ych 6*25, 7*— i w yże\
1000 resztek ohodników 8—10 uetrów złr. 2*50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich cmńskich skór kozich , natural

nych 5‘50. Skórki Angn a 2*— i  2*50.
D erki do p o d ró ży  3*50, 5*—, 6*—, z imitacyą skóry tygry

siej 7*50 i wyżej.I
D yw a n y  salonow e we wszystk a rozmiarach po 5 ł/i  metra 

dł.; P o tje ry  I fira n k i korookow e aż do najlepszych sort.

*  najgłębszym szacunkiem 5563

Z a r z ą d  m a g a z y n n  a n  Ł o n y r e  wa Lw ow ie ,  plac Kapitulny 3.

Piasty!
Znakomity gatunek kartofli pro 

dukcyi Dałkowskiego, hardzo plen
ny i zawierający od 23 do 25 5%  
skrobi, sprzedaje folwark Twierdza 
po złr. 2 80 z workiem loco stacya 
Mościska w je s ien i, lub złr. 3*20 
na wiosnę. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd dóbr Twiedza p. Chcrośni- 
ca, dokąa zapas starczy. 6067

Bagat? wybór najrozmaitszy cli

szczotek
tak do użytku domowego jakoteż 
dla browarów, g o rze lń , młynów i 
innych celów gospedarskieh, a  mia
nowicie: w łosiennych, ryżowych i 

dricianych — p o le c a

W O L F  C Z O P P
skład fa rb , pokostów i materyałów

Lwów, Ż ółkiew ska 1. 2.

Całkowite urządzenie 
gorzelniane

mało używ ane, z zegarem Dolań- 
skiego , kufami itp., ma za 2500 
zir. na sprzedaż Zarząd dóbr Przy 

borów, p. Czarna.

Przewyborne w smaku i zapachu
przez  SUE Z sp ro w ad zan e

LI ERB ATT
n  c h i ń s k i e
po złr. 2, 2*80, 3*60, 4, 4*40, i 5 za 1 fun t

W yeiew kl herbaciane
po złr. 1*50 i 1*70 za fun t =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904a  umiEriczi

we Lwowie, Rynek I. 42.

Czeskie sery i kwargle
rozsyłam  franco do każdej stacyi pocztowej 

w A ustro-W ęgrzech :
5 kg. sera śmietankowego Bom adour

w cegiełkach . . . z ł .  3*90
5 kg. sera piwnego w cegiełkach . „ 2*66
5 kg. sera kamiennego (B ackstein-

kase) . . . . „ 2*75
5 kg czeskich kw arg li . . „  1*90
5 kg. (netto) m asła] . • „ 4*42
Ser „T ilsite r“ w m ałych bochenkach po 
i  kg. i 4 kg. n efrankowane, za pobraniem  
pocztowem X. a e r o w n t a  k  'U  k a .  R u 
d o l f  K o b l e r ,  K o l i n  (Czechy). 6072

o ,s x a i s s  w s rs i^ ,* ..A .fsn ł» :

W ysyłka św ieżych

ryb morskich
na w szystkie ta rg i A ustry ’ po najniższych 
eonach targow ych Handel ryb a m i en gros 

b. Sindenberg, A lto n a , G othestrasse 4
król. dostaw ca nadw orny. 6076

NAJDELIKATNIEJSZE

I M Y D I O  H O R A
E D .  P l U k U D

37, Boulovardde Strasbourg, 37
P A R I S

Mydło Ixora nietylko się. zaleca 
wykw intnym  i trwałym  zapachem  

i ale nadlo posiada szczęśliwą wta- 
| sm o ść  spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Itez. I 
przesady utrzym ujem y, */.<• mydło lo I 
nie posiada row nego solne. ,

Farly flo farDowania
rękawiczek 58771

żółtą, bronzową i czarną 
poleca jedyny skład

0. T. M e r a  S n
Lwów, Teatralna 7.

KASY stare i  nowe sprzedaj*
1638 nietaniej
EMIL WEINER
Wirn I , S a lz to o ^ .s fs s  4

Drzewka owocowe.
Ceny n isk ie  W ysokopienne, silne, z ko

ronam i, już rodzące, odmiany doborowe. 
Jabłonie, gruszk i, śliwki, czereśnie, wiśnie, 
agrest nowy bardzo w ielki i sztuka 50 et. 
A grest , pożeczki wysokopienne 1 sztuka 
75 ct. K rzew iasty a g r e s t , Pożeczki białe, 
czerwone, cza rn e , M aliny żółte 1 sztuka 
20 ct. M alin, czerwone 12 sztuk 1 złr. 
Drzewka ozdobne: dęby, głogi z pełnem i 
kw iatam i 1 sztuka 75 ot, Cupresusy bardzo 
piękne (szpilkowe) 1 sztuka 1 z łr. itp . 
wysyła za zaliczką Żarząd ogrodów w Ol
szy p. Kraków, E. U klański. 292

Skład kawy i herbaty
ARTURA KOŚCICKIEGO

p o d  g o d ł e m  „ S y r j u s a 44

we L w ow ie  
ulica Ossolińskich 1. 11, 

Filia vl. Trzeciego Maja 1. 2
poleca 5268

N ajprzedn iejsze

Z I A W T
Vj  kilo złr. 1 — .

USTajlepsze

H E R B A T Y
rosyjskie, chińskie i sław ne Liptona angiel- 

kie ‘/ ,  lo złr. 1 do 2 złr.
l / n n i o l r  c*y sty , k u ra c y jn y ,  butelka 
IN U IIIC a ll I z/r .  80 ct. do 5*— zł.

JARZYNA
j u b i l e r  i  z ł o t n i k

w e L w o w ie , piać Maryack!
poleca swój bogato zaopa
trzony skład wyrobów ju 
bilerskim i, złotych i sre

brnych po najniższych 
i. cenach.

Z a k ł a d  k ą p i e l o w y  K a i s e r b a d
w  l l o s e i i l i c i m  w Bawaryi 6070

o t ”w a , r t 3?* p r z e z  c a ł j r  ro lr .
Prskt*rki lecznicze zim ną w oda przeważnie p od ług  systemu 

K neip pa. Lek rsk ie kierownictwo prowadzi D r. R ernhubcr, przedtem lekarz 
kąpielowy w W órisbofen. Ceny um iarkow ane. D ik ład n e  w yjaśnienia przez 
prospekty gratis i fran co . F erdynand S c liw e isg u f, w łaścic i-1.

Wielka Lwowska Loterya Wystawowa. 
Ciągnienie ju ż  w e  w torek.

Główne w ygrane:

L

60.000, 10.000
złr. 5.000 złr.

w gotów ce z potrąceniem tylko 10%. 58!

Lwowskie Losy W ystawowe po 1 złr. polecają :
K itz & Stoff, August Schellenberg, Schellenberg & Kreyser, 

Do nabycia także w Administraoyi Gazety Narodowej.

° ^ aflych PoIe?tin) p a Pe 
f J 0 Onacb P Uramr-ko^ y  h l y

^^Pojnicka.

lin ożftltt m  inki w o ta ie i norze jesiennej
ŻUŻLE THOMASA

z gwarantowaną zawartością s fM n itó w , nadto zaś
Fosforan wapniowy

jf>ko dodatek do karmy dla bydło, a głównie dla cieląt i drobiu, 
z nadzwyczajnym skutkiem dotychczas używany

p o l e c a  6031

Fabryka wyrobów chemicznych i nawozowych
Spółki komandytowej

Juljana Wanga we Lwowie.
C e n n ik i, sposoli u ż y c ia  i inne w yjaśn ien ia na

•9

Bei den Gerichten in B o s n i e n  uud der H e r z e g o -  
v i n a  kommen mehrere A u s c u l t a n t e n s t e l l e n  mit dem
jiihrlichen Adjutum von 800 fi. zur Besetzung.

Uberdies sind noch eine C o n c e p t ^ p r a c t i k a n t e n -  
s t e l l e a  i n  p o l i t i s c h e n  T e r w a l t u n g g d i e u ą t e  mit
dem gleichen Adjutum zu vergeben.

Bewerber urn diese Stellen haben nachzuweisen, dass 
sie in der ósterreichiseh-ungarischen Monarchie heimats be- 
rechtigt sind, die rechts und staatswissenschaftlichen Studien 
absolvirt und die vorgeschriebenen theoretischon Prufnngen 
mit Erfolg abgelegt haben sowie, dass sie nebst der deut- 
schen auch einer slavisehen Sprache miichtig sind und die 
fisiche Tauglichkeit fiir den Staatsdienst besitzen.

Diejenigen absolvirten Jaristen, welche die dritte Śtaats- 
prufung noch nicht abgelegt h ab en , konnen in Competenz 
treten, wenn sie sich verpflichten diese Priifang innerhalb 
Jahresfrist nachzutragen.

Den Oompetenzgesuchen sind nebst den Belegen uber 
die vorerwahnten Erfordernisse das Geburts-Zeugnis (Tauf- 
Schein) und das Maturitiitszeugnis zu allegiren und ist in 
dem Gesuche anzufuhren ob und in wie weil der Bewerber 
der allgemeinen Wehrpflicht entsproeben hat.

Die Competenzgesuche sind an die Landes - Regierung 
in S e r a j  evo zu richton beziehungsweise von jenen Bewer- 
bern, welche bereits im Staatsdienste stehen, im Wege ihrer 
vorge-setzten Ilehorde zu iiberreichen und mit bosnisch-her- 
zegovinischen Stempelmarken von 40 kr. zu versehen.

Die Gesuchsbeilngen sind in der nachstehender Weise 
zu stempeln, und z w a r ;

das Geburts-Zeugnis )
das arztliche Zeugnis ! mit je 40 Kreuzer
und der Heimatschein j

dus Mat.uritats-Zeugniss und Absolutorium mit je  10 kr., d;e 
Staatsprufungs beziehungsweise Rigorozen - Zeugniss mit je
1 fi. und die Y erw endungs-Zeugnis.se ausgestellt yon offen- 
tlichen Behórden mit je 1 fi., sonstige mit 40 kr.

In Ermanglung von bosnischen Stempelmarken konnen 
die entspreclienden Baarbetriige den Gesuchen beigeschlossen 
werden.

605
Von der Landes-Regierung fur Bosnien und die Herzegovina,

Serajevo, am 20. September 1894.

H  10 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy X  

H  na w szechśw iatow ej w ystaw ie w Antwerpii
za n iezrów nan e

M  timlmi toaletowe i M e n e m
A n t i l A T l t i l i f l  Żaden artykuł toaletowy nie mo*e rywalizować 
a u u u u u u u i a .  p0(j WZględem skutku i dobroci z ANTL ENTILIA.

Środek ten otrzymany z odświeżających snbstanoy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane 
blizny Itd., nadaje oerze św lstną białość, iwloźośó 
I dellkatnośó. — Cena 2 złr.

P l l i n t f t T l  włosom siwym i wypłow iały po kilkakrotnem użycia 
X  l l l j /  L U l l  przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuj*e, lecz tylko 

odmładza włosy, które pod wpływem ■ a  znakomitego
środka odzyskują pierwotną barwę, miękki 
Cena flakonu 1 złr. 60 et.

t połysk. —

Y a l e n t i n  naj8ilniei s ie  wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso 
m  j  i  , wo u m a cn ia  i do wytwarzania i  porostu włosów pobn 
01 t.od zózc łr.kren flą. za.nu a flakon — C g  a u6 ł

PUnY KSIĄZICT
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdeli
katniejsza mączka roślinna, przyjennie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upię

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ot. Bózowy dla blondynek kremowi dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
07 ct., większe 1 złr. 20 ct.. % łabędziem 1 złr. 30 centów.

W ł w l a  I l T A j t A w a  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądz.. 
TT v U f f l  Ty u>. pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładi

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odśwież 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 ałr.

Mydło kosmetyczne. tnośeią i nader przyjemnym zaj .
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarz”, bardzo dokładnie oezy- 

31 szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy
z twarzy. —  Cena 60 centów.

J. IHNAT0WICZ
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice L 20. -  W OZEB- 

NIOWCACH Bynsk 1. 2.

Q x X X H O O O O O O » O O O O O C  X X X  X X  X I
I  — _ ___ n i -  w własnym pawilonie „bu teiua- na W ysuwie lwowskiej, jedyna polska firma

M 1  I#  S p B . C L l £ 0  D i e 3 ? C y  we Francyi w samym Cognacu, posiadr prawdziwy koniak francuski już dobrze
I  ^ \ |  J r  |  I  "B" i ^ > 4  m r  i  i a znany, wypróbowany i za najlepszy przez Szan. P. T. zwiedsających wystawę ̂ u U U l I lei 06 L/UIIIUi L. P rom  et w. Kondrfttowicz J . If O u n w n . ”  -1 1 w r r "  XX»1V1 y o v n v i ~ )

Markiewicz, Z. Rucker, Leonaid Solecki, oraz wszystkie renomowane handle na 
nrfiirinoiM Ano-n»r C h arzew sk l jeneralnu z siedziba w Krakowie

YVydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki


